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wiMake dla młodzieży 
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Adaptacja sceniczna i teksty piosenek
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e s o b i /Widowisk® jest ponyźlane w tan sposób,że 
jeden aktor ia©że grać kilka ról/

fcrtutw _ _ •
'. 1 : ■

Urwis ■•- Kcx

loiaź Stanisław /Maciek Skowronek/
'

BahngoM ~

-•- -

■

lagus Su.. /LWzJ^

Agata ■— ’ ~ _
-

Grpński

Młody Czuryło ^cJa^C

•ń . X\t <nAXiUdwrzaain Vl
.

Zy^Bst August ■-■ - > -;
'' - >Sjjuczanka x - V M

i ....J" . . i

i. Kuiaźnik -n^ksw <U\ą
.t) ; <,

iiniszech “
- j księżna Słoiwocka •’ K^>v,V.x -u_. ■ ~ \

-
Radziwiłł *- |xa

-Sy

Z~ł 4 .
i*ani Magd^ »» 'x.'ę?AA^ 
Organista j <rjA<lk . z

1

Kagister . * r
Albertus
Eniaz Sśłoaerecki -■ -’X>
Firlej

. - ^MŚŚMKtaŹ

Burian x ■
orazs £acy,Mieszczmie,żebracy, >zlachta etc.®

, . XX X

Postać fearatern wówczas będzie Mała swój sens,jeśli tak ja* te jest 
W scenarijiszu, sława j®g® zostaną ^zderzone”, ęzy poparta plastycznymi, 
łlnstracJoM^a. t© być coś w rodzaju koralfeMU Charakter tekstu wypowia* 
danego przez Narratora skonfrentawany z jego plastycznie naiwnym 
odpowiednikiem pawiaian przynieść zamierzony efekt.
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Hiiie ludziska, de mnie żakii... Za grosz jeden, 
£?8óg zapłać", ga garniec piwa, za ttóaiech szczerg

/ukazując napis « ZYGBÓmsOg CZASY”

3* Gdy opowieść się zaczyna, 

W czystym niebie, w rannym świetle 

Piękny Kraków się przegląda. 

Bram otwiera skrzydła senne 

Na zbudzone świata strony.

Sił ostatkiem, umęczony
W stronę bram krakowskich zmierza 
W kurzu drogi, w ranuyin świetle 

i.iłody chłepiecjdziecke prawie, 

W łzach się jego twarz przegląda.

/ukazując obrazek przedstawiający MA&KA SKWOMA 
idącego w stron? Krakowas pe policzkach ciekną mu 
wielkie ciężkie łzy/

z pełnieniem się WkATORA ubranego w kostium typowy dla
I K '■

piaedstswiciela teatru jarsaaregnego, opada wewnętrzna,pokryta

lustracjami kurtynka.

1. reku pańskim tysiąc pięćset 
Siedemdziesiątym i drugim 
Królem polskim Zygmnt August!

W zygsamtowski* zate® czasie

Umieszczona rzecz ta będzie.

/ukazując obrazek przedstawiający mury Kbakewa na 

tle porannego nieba/

M
M

I
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/ukazując obrazek stanowiący jakby ”z'bliżmixeł’ poprzed 
niego”./

4» Wielka w twarzy tej szlachetność

Wzrok łagodny jak poranek, 
■ ■ ' z • '

« oazach iaądreśe przyroda cno#

Kaftan tylk© na nim lichy

Dzianie widok ten sannęa.

/ukazując ebraaek na którym kramrka ofiarowuje

MARKOWI gomółkę sera a CZUEYŁO daje mu grosz/

5* Po co zmierza i tai czemu, 
Skąd OHjkim en, czemu płacze? 
h tyra wszystkim opowiemy, 
A iMriHHBie,dobrzy ludzie 
Serem,groszem ge, wspierają*

/ukazując obrazek,gdzie na tle kościoła spot-.kają się 
z MAKIEM dwaj ŻACY/

6. t» ••« fekamt przyj^ zawarł,
Kiedy w niebo słał modlitwy,
Ihnęczony, utrudzony,
Losów swoich tak niepewny
lą^-resibl-trek a« złym

/ukazując obrazek przedstawiający egzamin u Magistra, 
a następnie drugi,przedstawiający zbiorową scen$ 
otrzęsin/

?• ho Magistra przywiedziony, 
SgzaEiin zdawszy pięknie 
Otrzęsfnśm poddan będzie. 
Stary zwyczaj ten przemienia 
Ośle głowy w sprytnych żaków!

/w tym miejscu kurtynka wewnętrzna idzie w gór®,obraz 
na scenie stanowi niejako kepi® ostatniego ofifjwka*/



P©d8rórze,kiÓr® tworzą stykające się ze sobą kordoniczki. ,' 
Z beta. brsm prowadzące nu ulicy. Pośrodku podwórza 
podwyższeaic z desek. ha Kia wielkich rozsiarćw piła,

■ t@pór,widły,aeżycs,pałki,grzebienie,  świder, dłuto, kleszcz®, 
óbcęgi i tu. ka podwyższaniu stoi 'URWIS, ©bok niego klęczą 

iiJS. i i ŻM.II oraz dkCIM. Zbiorowy ryk żaków,uaóładują­
cych głos baraaa, ucisza uWśIS,

- . - -r?i

UWIS Oto koźląt kiiltor© aa ofiarę! Oto 4 'iech osłów okazałych,

z których osią skórę zedrzeć trzeba, któryah oślich uszu 

przytrzeć trzeba! bpiłesać, ociosać, ©brfbać,przekuć, 

przerobić i umyć, be do ludzi niepodobni, a c© dopiero do 

żaków! - f

/znów zbiorowy ryk pozostałych żaków/ 

/ .-;
UBsIS /zwraca się de ŻAKA I /

/ 

ZA& I 

ŻAK II 

CBÓR ŻAkO‘Y 

ums 

bACIEK 

CH&I ŻAK& 

tmwis

Kt®ś jest, gwrze?

Jczj Jacek z Wieliczki! ■ *
Jcuu Jasiek z i roszewici ’ CM?!/

I© biedny tacek! 0 biedny Jasiuki 
^etrzera ich, zmiel ca, jak korzec ;aakiłl

/zwraca się do MaCkA/

Ktoś jest, ośla szczęk©? 
I

Soanus sais,

i ’ ' ' '| 0 ośle. gł«w»ł 0 uieboraiw!

Iżetrseiii cię, zmieles jak korzec Biafcul

Ponieważ żcście beaiiy, czy osły, przystąpią tędy

do o trząś ni en i u was z beani waszej! Ns



przymierzać będziecie r©|ji do durnych łbów swoich?*^

/kilku żeKów wpada »© podwyższeni©» przyczepi& rogi

<© głów dellterwotów, śpiewając/

Fasują rogi

Do takiej głwy!

las wasz beany,

los opłakany!

^rzytrzo© wara-rogi 
Narzędziem srogim!

Z osła bydlaka 
Uczyniła żaka!

< ~ ' /. -

/żacy yezciągą.la t®r©£ dclilswsntów. na ziesi/

Patesajcie żaki, co to za pany,

'?tfi,5Zvta tO, C2:.’,»»

Arcyboaayt

Wybrańcy losu, co t© sa pa>iy,

:-aźlrjtka to, czy...
■ (

yArcyb*B»y!

/biorąc o^roanej wielkości pił§ do r§ki/

Co będzie© czynić z tymi niezdarnymi klocami?

UeiosjiŁĆ^ Opiłować! Oskrobae! 0heblować! .)



ŹaK II Ano, za ce?

UUWIS Ha co? 0 pas*8 głowy! » beanwie prawdziwi! Ałbcż

jaszcz© Ble wleci®, e<* to wszystko znaczył©? 

/śpiw®/ (Mw /

Wielka saaba, wielkie sysboiw.
r /
Były ukryte w naszym obrzędzie - 

Tak Jak saarpiemy dziś was de woli, 

Tak świat bezduszny szarpać was będzie! i/

C116b ŻAK^W Wielka nuaks, wielkie symbelam, 

Ce ma zaboleć, zmmko zaboli!

WWIS Każą wa® pisać bez atraseutu,

Sa*% a kart pustych n^cici czytać, 

Każą się lękać, chęć braknie lęku 

I odpowiadać, gdy obciąłbyś pytać!

Wielkie syrabelua, wielka nauka! 
f

CHÓE

- Wie ten, c© znajdzie - nie tegc szukał!

UBWIS Próba te tylk®, tylko syinbelua

Tego, co czeka, tego co ehyha,

. >wiai ci dziś pachnie jak cesaher w©ł«,
■

Jutr© aa zapach bitego lisa.

CHOS Wielkie sysbolum,wielka nauka!

I kruk, gdy zechce, zadziebie kruka!

U8WIS Zawsze na tysiąc tych, c© wojują

\
Jeden swych kości tylko nie składa 

1 będziesz wiedział,kiedy spróbujesz, 

Źe takie prawo, taka zasada!



ŻAkOi? tfielkie syisibelma, wielka nauka, 
tyć t© rzemiosło,przeżyć - to sztuka!

f fib.ilS Otóż to właśnie! Pojęliście heany? 1 jeszcze słowo!

Stajecie się bracią naszą, zatem wcielicie się w 

ciało nasz® nie jak wrzody paskudne, ale ^a&a krew, 

jak© zdrowe ciał®! I pamiętajcie, sprawa jednego niech 

będzie sprawą wszystkich! Żeby cię warzono i smażone 

w ssol® nie powiadaj co się dziej© w szkole! A teraz 

aa garbie© piwa bracia, uczcić nowoprzybyłych!

/Żacy opuszczają z gwaro® podwórze,mijają w bramie 

HAMkWISA, który się był pojawił już w trakcie 

ceremonii, fiahngold zatrzymuje MiCSA/ 
l

1 UOGOLD Co to? Wy do szkoły przyszli? Czytać umiesz?

MACIM ?o polsku i po łacinie.

HAiliSfiOŁB Patrzcie goi A jak się nazywacie?

&.IC1ES. Maciek. "

MmŁb > Maciek. A więcej?

&AC1SK Więcej nie wiem.

HAHMG0Ł5 Jnżci macie nazwisko?

MACI3S, Nazwisko?

HAHNG0ŁD Nu, nazwisko?

b.AClSK Skowronek, ~'5

3CHGKA Piękny ptaszek! Ty Skowronek, ja Soroka! Ot nas

dwoje ptaszków »»,.

iUHBGOlO »k®wr©nek,3kowr©nek... A macie wy co pieniędzy 

z sobą?

MACIMK Jeden grosz biały, co mi go dał jakiś litościwy
człowiek.



PumSGCŁS
t

SOMA

BAHK0GW

*

(■

SCBOKA

H/dlNGOLD

soroka

CZUBYŁO

MACIEK -

Stery, w szaracztwej kapocie* siwy...

Znacie g© rac że?

m, tówuur... /p®M" *"*

'? groszy/
4*

taleote »«* .?* **»

.p.tjfcMM ... * <■» * “•■!*

grosza nifc wydusisz.® •

/zaczepia SOROIłŁ/

Ty, chpdź ze 

/odchodzą na sten*/ 

A skąd es, ten skawrenak?

NM .i® « aufei’

On m4wi»*e » »«•*• AKMł U* stoldT

/SOROKA yjyntewnie milczy* HAHKGOŁ& pe naW^l® 

daje ku par* groszy/

/biorąe pieniądze/
Kie ehce pewiedzioć skąd! 1 3a te* »WP

■
/ SOSOKA śal»JV ■•‘16 P«H>1«IS* <»•
salka w !»«*• kM*l®l«W. <uurt4p.-*le » pedwSran 

pejawiawił- się aa®le CZUBIŁO/

/de MAĆKA?
Chedżwe waść ®e stroi*?. Ne, © j^ż® tefeie

jjewiedłe sif w Orakewie?

‘izif-ki Begu dotąd wszystko szczęśliwi o,., Żacy 
bracia przyjęli umie za swego , a chlefc pcwszodni 
Parf Dóg ztóle. I w«ua jeszcze raz z eałog© zercą^r^- 

dziękujg za ten gresz.któryw AąUle .mnie jeraUuai.



10

CZJAZL3 _!ak... A toś ty z Sasi?

SIAKIM 2 łasi. ■

cmtG I sierota?

BACISK s Sierota.

CZlffiKŁG Mie nczwyasi® cię esasem innym imieniem wprzódy?

■ Sie wiera. Mi® pamiętam. • i

CZUUiŁO Hm, debra© to, Id lada kerau Bi® ufacie i nie paplacie

, , bez potrzeby, Ale,mój kachaaku, jatn nie po prosto

ciekawy... Ja ctś noże wiem o tobie, ♦ twoich i ... 

/daje Lu grosz/ 
Chowaj na czas głodiiyr » jak ci będzie bardzo źle, 

pytaj e fiusiuy Czoryłf«Słach*j no jeszcze, nie wypyty­

wał cif tu kt® w Krabowi®, ni® zaczepiał 1 nie obdarza.'

MACIEK Zdaje się nikt... Tylko żyd jeden, podskarbi bursy.•«

dóURYŁO HahngoM! Strzeż się go i nic mu nie mówi Czort nie
spytl i /odchodzi/

ŚO80KA Maófcn, no ehedźżel Da gospody co tclm, opatrzny/ ducha!

/obaj wybiegają, przez chwilę scena pusta^potera

z zewnątrz dolatuje tupot nóg, krzyki,naw®ły;auia, 

©a pedwórz® wbie^ AGATA , usiłuje się gdzieś ukryć, 

j^My w brasie pojawia się grupa żebraków z ŁA«B8K 

na czele/

■' 9 
ŁAGIB Jest wszetecznica? Jest?

hEBHAK I Czekaj włóczęgo! My cię nauczymy żebrak za darmo! 

teAK II Bez wykupiiogol... My cię nauczymy bez wykupnego!

/Gbstfpują A&atę/
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JUGI& £to pozwolił- totwat po ttftww simie?

A&ATA Jak to? A od Wo dkfgi »a brać pozwolenie żebrania? *

.ŻjMUM. XIX fatrzóie M t udaj© .niewiniątko!

ćsmK 1 6zort |®3 nie :ziął, j^zyks-w gębie nie zepomiała!

Ł .L-s Al to ..to nie iśie.-z:, nicpotem jakaś,ie » stolicy, ba w
każdy® aezeiwyA MftftśęiO a naet wiosce, rgki ffyciąysęś

■ ni® ®ożna,p4k1 pozwolenia w urzf&io -nie osysfcasz?! 
/

ż;;rihACr bo gospody, do bractwa z nią: Osądzić, obe<Irza4 i syaHagawsfcy 

ób zu isisstoł

łGATA Kto całe życie żebrał, to \ obrze, bo «fe, ^akie taa

ustawy mcie, ale usai© to nawa rzecz#•.
•" V

ŻHOAK 11 St gotowa się kląt.ż© w zlocie chodziła -.o tej poryt 
1

1aO» &ełt nas tu i bez ciebie, co iebrzmy, a co dsi^i

dzlad&r napitą,» całego Aic chwała i’ogu ^ebt

prawo i biczyskoI

Jest prawo i jest blczyskot 

/śphirfa/

Głtyb raź sęyciągn^ł r§M -siedź:
■ '

Ale upudł aiat za nisko5

Gdybyn cL,;iai apa&ć niżej, to,., /yrożąc/
i

'ii Jost prcnro i jest biczysko!  - /

ÓW rodziną twoją jest,  • l
> »

Chleuetn i ineu,zupy pial^ą.

Czy jesz, czy zdychasz,widomij i«.„

•.-.. ■je-;:'i, prawo i jest biczyskol



'i- j^nt' biczysko i
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MGUS łEsi<ż§ i żabr^e. bni tdT”
/ /. r

c «,lko « pr^ O1A,.

<My|>yś chdał tfiedzi^ć czdrau/tak / grozi/

ŁAGSS Czło¥,'iek w cz łowi eh ii, w ś wiecie świat,

<8s» -w oku, we wszystkie wszystko

Musi powtórzyć się, bo jest,..

CHOM Ż£BRAKO>» Jest prawo i Jest biczysko!

MGUS

ŻBM I 

.

ŻiSBgAK II 

’'Wm iii

ŻfcBkACl

Bo gospody z nią! Bo Bractwa!
’ r

Si ech pisarz osądzi i powie, co z tą nędznicą 

robić saasjy!

>od Eościcłem Panny Marii siada, sekutnica jedna!... 

Chleba, nas zabierać nie będzie! Bo gospody!

Bo goopodyl » oądl Sa sąd o nią!... ',vU/jU^

/pokrzykując i urągając AGACIE, żebracy opuszczają 
podwórze, spada wewnętrzna kurtynka/-

Pojewia się OKBATGB, ukazując obrazek przedstawia­
jący MA&A , a w głębi obserwujących co HOHNGOŁBA 
i SNKHHHMfc kniazia Słomereckiego,

' '••, ' ’■ . ”, 'Z ‘ ■ •, ' ' ” ' ‘ ■ K 7 ' , . ' . , ■'■

-) ■■ ■ " ' . ■'

XXX
■ - ' \ ■ ■ ' ’ - • , : ■ ’ . ‘

HAKAtOB. 8« ftbn dzień jeden w noc sig przebrał

Sad niewinną Maćko głową

Chsaury ciężkie się groraadzą ~

Jest w Krakowie ktoś i kto wszystko 
---------------------- -

5'. 'i: Z ^r’a W zapian za 2—------



/bkazując obrazek, przedstawiający HAHNGUŁuA i 
MNMKIil snepcą. coś do siebie,'WWZAK1B 
potrząsa sakiewką./

iest ie

/ukazując obrazek,przedstawiający sąd żebraków, 

a następnie AGATB, rozpoznającą swojego znajomego 

w pisarzu GSblbMlM/

A
,tymczasem * bractwie dziadów

Sąd się toczy nad AGATA. >

Osądzona rozpoznaj©

Znajomego w tyra, co sądził.
x *x :

Jeiju z trosk się swoich zwierzy

/knrtynka idzie w górę, obraz na scenie jest 

kopią osotniego obrazka z kurtyuki/

XXX

OBRAZ DkUGI
" 1 rj ' 1 “«« ■>■—*11 MW , I >ii»mi.t.»iiin, IŁ .11.11 <1. O«r —-—r ; 1 tn<| f IIBiWli

wnętrze ciemnej ponurej gospody® Tłum żebraków 

oblepia stół, do którego przyciśnięta jest AGATA. 

Pisarz Gkdfeki uderza kije® o deski stołu, stara- 

jąc się uciszyć wrz&sk żebraków.

Ja ją anamf Sęczę za nią! VowiadaBi WFM,.pr®ed 

^eją pielgrzymką do Jtzyau widziała® ją na
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łagus

AGATA

ŻEHUMł I

- ŻSBOS II

ŁAfiUS

LAGtfS

AGATA

LAGUS

/ '

CHSr SEBkAKOć

> A
Niechaj idzie,gdzie chce l Nas tu dosyć! Bo togo / 

pewnie i wpisu nie ma czym opłacić! >

Dziesięć groszy za dusze zmrłfdK, z nikąd 

ratunku ale mające# masz wiedźmo? 
<

Bziesięó groszy? /<^jmy»MYriURf'złota/ . Ja W8®

więcej zapłacę...

Czarownica! ’ ;

) 

Lekarka jakaś tam!

kiedy jej złoto nie kosztuje, widać sposoby ma

jak je.nabywaći

da rgcsę za tę kobietę!

Skoro pisarz ręczy...

Kładź złoto na stół! I pamiętaj, że praw swoich 

biczem bronić będzieml
—J ■ ' ' . -

Wkupiona do Bractwa zatem! / do AGATY/ Gdzież 

chcesz siadywać? -

Pod Najświętszą Marią Panną!...

Dobre miejsce sobie wybrała!

/śmiejąc się,żebracy zaczynają tańczyć i śpiewać/

Najmilszy sercu kościół w mieście ) 
Najświętszej Marii Panny, 
Tu grosz się w rękę sypie gęsto 
Juk płaty słotkiej sta.nn.jl
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Mie wszyscy święci są tak hojni 
Jak Święta Maria^Panna, 
Nieraz do ręki nadstawionej 
Deszcz kapie a nie mnnaf 

„■ *

bo biednych świętych biedni ludzie 
*.

Chpdzą , gdy brzask poranny, 

żebrak wie tylko, że zarobi

U wrót ilajkwiętszej Panny, 

t
To do niej szlachta,. kupcy pędzą 

kagistry i dworzanie.,.

W żebraczej dłoni grosze dźwięczą 

uzięki Najświętszej Fannie!

/t&ucząc, żebracy wytaczają się z gospody/

<aolsMx

AGATA

AGATA

GROMKI

AGATA

Powiedzcie rai, co was do tego stanu przewiodło?

Jakim sposobom wzięliście torby żebracze?

błaga to i sffiiUa historia,.. A nie fcaźdesat, 

nawet tak dobrze znajoraaaB jak wai>i, powiedzieć bya 

ją chciała.

Gdy mi o sobie powiecie,lepiej wasi będę wiógł w przy­

padku wasżysa posłużyć.

Słuchajcież zatem,,, Pamiętacie,kiedyieie byli aa 

kusi, pielgrzymując dc Rzysuu...

Pamiętam,Agato. Choroba auiic zmogła i »a dworze księż­

nej pani miesięcy kilka przeleżełe®.

/ ' - ■- ■ ' - ■ ' < 
Więc i panią naszą pamiętacie? . j

Gfiofe&l
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Któż by jej ni© pamiętał, to był anioł prawdziwy 

z ciała? i duszy?...

AfiASA Anioł,prawda, w ludzkim ciele anioł? & taka nicszczfól
«a}

GSetsKI Ona?

AGATA Słuchajcie tylko, dziwne to dzieje i smutne.• «

/śpiewa/ 1 ^CłU ’4«

Ojciec .księżniczki, gdy umierał 

otryjoa w opiekę ją dał. 
■

Ułości księżniczki, włości wielkie,

Wielki apatyt stryjów jest:

Obaj stryjowie synów iaają, 

Obaj synowie widzą w niej.

(SaotSM 0 podlił KpAleli tylko jak bezbronną majątku pozbawić.

Ale prawo... - <

AfialA _■. Znaleźli sposób,żeby prawo ominąć? 

/śpiewa/ , . '
i ■ 7 ’

ISocą z klasztoru ją uwieźli, 

w zaaku zająknęli * wokół step?
Skarał ich Pan oóg za to sbo^pe,

Zesłał na głowy rychłą śmierć ~ 
'
Jeden ze stryjów padł na wojnie 

I
‘A z nim • zginało synów trzech* 

i .

WOfehl ■ có dalej? £o całej ngato?

AG<iTA Brugi stryj żyje, z nia laa dwóch synów -

Jeden w zassorskich krajach gdzieś,

" Jeden przy ojcu, tego syna .
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p. Mimo less panny, żeni z nią!

Uowód zaś ślubu potaj©sanie 
.

Gońcera do Rzyssu rychło Ale,

ĆBbfell Czerni potajemnie?

’ - )

AGATA Małżeństwa to ’.? tajcanicy zostało zwarte* ?fikt o

ni® nic diedział, nawet król, bo by zgody na nie nie 

wyraził?..,

GE0&SKI Sprytnie obmyślone! A wszystko po to, żeby majątek
sieroty zagarnąć* 0 podli, podlił... 

................

AGATA I zfaÓw dłoń iioga ,cić się będzie.

Trzecia fataroja mszą iść

Stryj le swym synem - ostre strzały 

Obu tryznaczą życia kres.

księżnę w spiekę bierze teraz .
i

Króla Zygmunta wielki cwór.

GHOlsO

AGATA

Gke&SKi

AGATA

A na dworze nie nie wiedziano,że księżna zamężną 

jest?.,.

Nic. >trj,; tajemnicą wszystko okrył, aby na siebie 
gniewu króla nie ściągnąć,

/śpiewa/ .

Księżna, gdy dziecię rodzie miała 
z dwora iry-nuna będzie precz U, • 
Królowej Bosy w ty® interes, 
Gdyż ksifżaej postać i jej twarz 
2snę królowi przypomina ;
Zmarłą tak nagle, ® kmiecie lat.

4 rwdać tet Księżna do zmarłej Sarbary Radziwiłłówny 
bardzo podobną jest..,, A dziecię, co z dzieckiem?

Przyszło na świat, ale żadnych dowodów,że
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małżeństwa pochodzi, nie aal Mówiła® wam, że 
papiery, dowód tego Ślubu potajemnie do Rzyraw 
wysłane... Botąd nie wróciły*

€4B0*»KX 6t,bi®da, bieda prawdziwa!
ę- .

AGATA /śpiewa/

Wkrótce z zamorskich krajów nagle

©rugi powraca stryja syn. 
W długach, majątku nksiężnej pragnie,

- \ Bzieclsa jej uznać nie ehce,
ftziecka, co prawym jest dziedzicem 

'Ziemi książęcej, do niej praw.
. . I ,

GfiOtsKI EFziećSra strrgir brata nznać nie chce?
' . 3<

AGATA Podrzutkiem go zwie i zgładzić daieeie pragnie.
Tyrj sposobem księżnę i jej prawego syna 
majątku pozbawić...
/ćpiewa/

Stale kniaź zbirów nasyła 
księżna bez prze wy tonie we łzach 
dziecię godziły, dnia niepewne, 
sawet ukryte znajdzie kniaź...

< I cud,że dotąd jeszcze żyje
- W żaka przebrane nędzny s^ój.

fo i^łody kniaź Słomerecki na żaka grzebrany 

w Krakowie?.,., A wy aa nim tak Agato?

AGATA Umieściłam go go itrakowa wysłać, bo nigdzie

jak w wielkirtiimloćcie się ultryć. Stani sław jemu 

rk na imię... Wśród żaków Maćkiem Skowronkiem jest

zwany. A i sara on pochodzenia swego nie zna. 

.kątki od lat nie widział.

Jakże to?
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AGATA Tok bezpieczniej.Stry. o,knlE' uomerecki
stale na jego i ksiąźnej życie nasta-je. Bod

<* w ją opieką Si? chował, aż do ostatniego napadu 
Cudem go Bóg przy życiu zachował.

GROWSKI Matka chcąc dziecię ocalić ^obcyn ludziom w
opieką go oddaj©!... Oj,czasy,czasy!

AGATA Rady innej ple »t Kniaź stole napastować ją.
> I teraz śladu po niej.Jedni isówią że zabita,

Inni, że do lochu zag3kni-ąta,inni,źe v klasztorze 
A wszyscy się na to zgodzili,że z doisi 
wyjechawszy z jednym sługą tylko,suoxaca
być porwaną przez ludzi kniazia!... 

GRO12SEI ^^^P^^pojęte M rzeczy prawicie!

AGATA Co gorsze, książę już podobno prawem spadku.
objął i^ajotności księżnej...

GROŃSKI

AGATA

■GRONSrCI

Jakże esó^: objąć majętności księżnej,nie 
mając dowodów śmierci jej i dziecka?

’?y^r-ćlono dowody! Oni, co chcą, to uczynią!

Pewnie król nic o tyra nie wie!..-

AGATA

SIONSKI

AGATA

Król schorowany,przez

To czegóż się jeszcze kniaź Sołogserecki lęoi? 
Majątki już zagarnął... Czegóż chce jeszcze? 
Czego dzieci prześladuje...! zgładziu chc^r...j

Khiaś wszom i wobec rozpacza,że dziocią to. (
nieprawe,-jo narasta dowodów jego urodzenia.
nie ma»Ale kniaź dobrze wie,że dwody i° 
istnieją,że są metryka dziecięcia i mtryka 
ślubu księżnej ,której .bratową uznać nie chce*

GROŃSKI Gdzież są zatem?
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AGATA

AGATA.

. Mówiłaś wa już, iż-przez zaufeneg© duchowne* 
■ go do Rzym wysła®®*.. Bieda w ty®,że duchow­

ny ten i papiery zginęły bez śladu.Gdy slp 
odnajdą,kniaź gołpasręcki post-.-■ pmianie swoje •

Prawdgć to! Zabezpieczyć się chce podły,dla­
tego dziecko prześladuje! No cóż, opłaciliś-* 

z cle drogo, prąw siadania pad kościołe© Marii
Parny, ale nie gólcie, że spokój w® dadzą, 
prześladować będą...

Byle jego nie prześladowali. Ba wssy-stko® 
gotowa dla. tego dziecka! Osuwać przy nin.

bpdf»♦•

/wchodzi HAimOCU)/.

HkHNCOLT) . Lagus jest, Lagus?

GROBSKI Me m! •* ty precz, aaSggć! 
I . -

PAHHGO© • Wołają was ta©! Dziady się skłóciły o grosz । 
rzucony, idźcie.••

/HAHNGOLD usuwa się na bok,przepuszczając
i AGATS, która go ważnie obsery

1 wujb, odccekav/szy następnie chwil? HAHNGOLD 
woła kogoś, kto saiajduje ąię poza drzwiom., 
wchodzi kniazia Sołouereckiego/,

H&WGOW Widzieliście tf kobietę? nebraczkę, co prze -
szła koło was?... ’■

MORWHN braozkę?

MSBk)W Ja ją z Czuryłą widziałesi przedtesuAj, aoźe 
byś nieszczęście! Ona od Botki...

W0RZANIN Natka nie żyje.



HAWGOW , Ja .wisa lepiej. /yjs. ./pmza/ Do króla sif udała* 
Praw- swoich dochodzić bę dzie.««

D^DRWCT Kto waa śówił?, ...

HAHKGOLD Mówił, ni® aówil. Ja wien. A .co was do tego, ■ , 
kiedy wierży ć nie dicecie?

DWORWCT No łobrze, wierzę. Ale nasza usm , rebe?...

HAHHGÓLD Nu, nasza uaowa...

WORZAKm Myślicie ją zrywać?

HAUKOO-D Sprawa .już u króla.
DWORZANIN /wyciąga pieniądze/ -Sprawa u króla, ale ja

jutro dau dwa rasy więcej!

HAHNGOJD Gardłem to pachnie...

WORZANIN /wyeiaga drugą sakiewkę/
Książę da dwa razy tyle, Jeśli...

HAHMGOW Już, sza! | fu 0 \
V ł ' B J^IL / ' :

/W0R7A NIM wychodzi/

IUHNGOLD /śpiewa/

■dsle4-4s^aom^a
wy iaje dówięk, . x "
Noc jak sakiewka
Przyciąga clą! . .

3?^le targowa-^,
y Ąyle był targ, 

Każdy wysiłek 
Siedziska wart! '

,
niobie zbavripnie >'■

Załatwię ja, • K
Szczęście na sieni
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Ig był tar^,i 
Każdy ■wysiłek 
^iedsiaka

■ z ‘' ■' '•' I ■ ■ • "
•\

Pifknys. eheesz zostać
Brniesz ■'to sasiel
Żm-? chcesz znałeś ć, 
?O7/ife® ci gdzie! ;

>< ' ' ' j _ ' ' ' -

Byle targować, |
Syle był i ta rg,

Bioasialda wart!T .-■ ••■ ,' >* 
Z pączki do-rąezki
Byleby szło,

’ ’ Chłopak in wadzi,
Załatwię to! • • •

" Byle .^argowaćr 
Byle/był targ,

> ” Każd^r wysiłek ć .
/ ^iadsiok^ wsrU___ _

/wchodzi MGUS/

IAGUS Szakalićeie *^nie?

mHIiaOLB' Słuchaj, Legus,tyć nie sspoianiał drogi do ^ę^er? 
Gtoź Ja chcy cif wysłać do Wgior.,.

IASJS Z czy®, z kiB,po co?
. /MOWOW szepce m ucho, w ssraya woiaencie 

krz~/ki za scenri/
B ~

GŁOSY I^ta,lata!.... I inl; ojca i syna Jako ptak lata!
Jako ptak unosi sie w powietrzu!\r 5' V7

ZlairtynM wwn«:’trzria spada!/
f



Przed kurtynką pojawia się -.TOR,ukazu je .
oba?a zefc przedstawiający grupę Alchemików ~ 
pochyloną kotłem,taJewŁeze znaki...itd.

KAHRATOR 11« SapyWie , Jakiś cudem
■ Człek w powietrzu’ jak ptak lata? 

Mastó Kraków 'alchemików 
Ma bez Mary, oni władnie 
Ponad rozum cuda czynią!

/ukazując obrazek, przedstawiający rSagistra 
studiującego skrzydła ptaków, a następnie 
tego samego Kagistra ze skrzydłami u ramion 
na tle obłoków/' ' . f

■; 12. Z nich Pudłowski, cny iśagister
l&ty ptaków podglądając 
Tajemnicę skrzydeł posiadł , -
X zapragnął w karty niebios 
Wpisać isig swe i ciało.

/ukazując obrazem,przedstawiający rynek 
krakowski, żakóv;, mieszczan i -żebraków, śledzą­
cych lot magistra/.

13. Cud nad cuda podziwiając 
Lud krakowski się gromadzi.

. Hawet dziady pod kościołem > .
llodły swoje przerywa ją, 
Lot nad loty śledzą pilnie.

.. . - ■ ■ . V
/ukazując obrazem, przedstawiający grupę 
dziadów kościelnych pod ho:'ciołem IZarii Panny. 
AOATI przy niej WiOST CZTOLG teraz jeszcze 
w przebraniu żebraka/7

' ’ ■ ' . ś .. ' •
14. W tłumi® dziadów, przy AC1ACIT; ‘ 

Klęczy żebrak, co na twarży ■ 
Los męczeński m spisany. A '
Człek to permie młody jeszcze, 
Chodd w nezór stsrcea nrwl®. s' '____
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ukazując otmTOk.jwssedotawlaJąey ttaa !Ja rr^, 
latającego w górze nasUtra^tóŁa wśnSa żaków

Jledz-icn g^3»/

T5» fcśr-.' ,:.-^ iJaeka *pO8vtać 
Jako płonek żywo Mga«

A nad rMaste® niebo 
Wąskiego skrzydła wlelMfe

idzxe na scenie M.kopi®*»

% ® 2 3 C I
'

-
kra tes;;i. WWW'

■r® -onaa a,JohaD1 teły3ze eylwetka 
J^cego ilagistrsu Tłua na ryiiku tańczy i

Leci!

&

•UCY

ZA0Y

Ust

WigW

Uleciał w Słońce!

■ Płynie!

’7 przestw-ór 14niąey!

Spojrzał! ,., 
Spojrzał!’

')
W nieba oczy!

chnarą!

2 eftastepąj

■



Żacy

CSZTSCT

•- S".

wszyscy

I .

■^3B1CY

Ar

CSZYSCY

nTSSZCWlTS

Wiką stoczył!

Cuda, cuda, cudeńkaI Z 
Człek się hieba nie Inką! V \

0 ftass śaaglstrze 
z© to, 

Żeó niebo oddał

Cuda, ćuda, cuderika!
*?lebo nrzed nia t-kl^ka!

0 cyn mgistrsse, 
'Wielkie dzięki, 
ŻgM /^j^rk słońca 

•4o--r*4£i-j

'Cyllro to słońce
Orze Je non r. ce! 
Bogu to '©wiedz, 
Fiech da go więcej!

Cuda , cuda, cudeńka!
Człek niast zieM,niobo aa! 

»
Wielki nagistrse, 
"linni i$r z ciebie, 
Spytaj po ile
Gwiazdy na niebie!

x ■ .
Po, He 

■Gwiazdy, aię liczą, 
Potes schowaj w sakwę 
Sprzedaż z had^yśkąt
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WSW3CY Cuda, cuda, ctideńka!
Sił nieczystych w tym r^ka?

HTESZCZAUIE Wiatr go!..,

SSBUCi Wia tr go!...

Pozwał w- górę!

Skrzydłom!••. 
Skrzydłom!•,» 
Wyrwał pióra!

Mar?

Zniknął"!

Zniknął!

W chmurach nrzepadł!

-

EISSZCZA m Zwróćcie!... 
.
zSBBACY Zwróćcie!.••

/'; x’ • '■'•/. , z’ ? ,

MCI Nas go nieba!
i ■ ;:<:V - ■ .. ■*,

<

/Zgromadzeni przechodzą do swoich zwykłych 
zajęć, słychać . .osy kramarzy, zachwalające

■ towary, żebracy n woZor' czliv;ie.»itd,
—. IŁiCKA dopada URWIS, ciągnie go do jednego

z^ kramów/

1BWIS Słuchaj no, tyć nie g^upi, z oczu, ci patrzy
roztropność.Wytrzeszcz oczy do góry,widzisz 
co tau na półce? .^ ■

‘ "ACTBK Cóż, • sery?

ó'MIS ( Lećże po nie i dostań mi je.

IPłCISK. Idć sobie po nie sam! 2ay/sze posłucham kogo
należy i gdzie przystoi, ale nie tam,gdzie 

' idzie o kradzież.

URWIS Widać,żeś się z beani swojej jaszcze nie
dobry, czas!



ŻACT /śpiewają/

TJRWISę

LiACSK

AGATA

MACIEK

AGA. TA

0 dobra pani! Dobry nasz panie!
Żaczek ubogi prosi 0 grosz! .
Drugia. Pudłowskiia może sij? stanie
Ten, dla którego schudnie twój trzos! -

Daj panie .grosik! Grosik daj pani!
Kawrt najmędrszy musi też jeść,
Wszystkim na uka nie zda się na nic,

, Gdy ci do gęby nie ma co wieść!

0 dzięki pani! Dzięki ci panie!
Za grosz ten w niebie czeka cię raj!
Nom raj w gospodzie,prosi® więc ładnie 
Jeszcze grosz jeden na raj ten daj!

Wszystkie drogi do raju prowadza! Do gospody 
braó|^yj| ?> ’

V Out v\CUu,Q u tA&Ąj&A GjO
/Żacy opuszcza ją ryne k, mgiazy Straganami 
pojawia się CZURTŁO, obserwuje 14aóka,który 
w momencie , gdy chce odejść rszen z żakami

> ■ zoatoje satrzyaany persez AGATĘ/

Agato, wy tutaj? Jakim sposobem?

Cicho! Me pybej mnie o to dziecko,nie py~ 
taj...

Powiedzcie mi wreszcie t wielką tajemicę, 
któiT? mi ta k darmo obiecujecie.niechże ja 
wieia, kto jestem i co mi grozi!...

Przyjdzie czas,waystki^go się dowlesa^Ale 
powiedź mi, tu w Krakowie nikt^że cię nie 
wypytywał,nie starał przybliżyć do ciebie?
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MACTSK Szlachcic jedentst^?y, siwiejący... Busin*

AG6TA ’ Tc przyjaciel. Gzuryło, dziecko. A więcej?

BOK *yd jeden, dostawca bursy...

AM TA Hahngold! Strzeż'sif ro,dziecko. Oni piacąy 
oni czyhają na ciebie!

mb Oni? Kie to są oni, Agat©?

amta Me pytaj lepiej.

, /UKyiS. nagle pojawia się przed niiai/

WIS /do MMO/ Chodź ze sną.Me będziesz
' żalovzal.

TAC 1TK t)

TWIS

Wa co?

Kobacsyaz s» eol CT..od«,bo jak nie to ol takiego 
gam nabije.że =1 a° w®0013 zniknlel

AGATA Dajcie m pokój!

WIS /pokazuje Jej pięMó/ Widzisz?

-MA CT&K

*BfIS

Zmiłuj sie nadewssą, Jas. ci nic...

Chodź I Mc slos® cl? >nie spotka.

/odchodzą/ AGATA skradając się zaczyna ióó 
za niai/

TSBRACY /apiewją/

Więcej wyprosili żaki z piekła rodu, 
‘ Niż żebrak Molce poczciwy.

Skarżsy sl? naszem9dzieci,Panu Bogu, 
Mech Mas to z żaków oczy ci!

MŁOTY CZORYłO zao °’oak

Z& dusze zriiarłe!
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T4ódl sa bialnych ży^s-cysfe*

x sa biednych nie-,731tó’^ ehrceóeijwtekK*

W niewoli u niewiernych!. • •

suj-e się/

Jak dif zowiesz?

j^w»ł »£b nossno. Dwadzieścia la u przykuty d

nych... Zapomina rod-imsj zieffli.tsar^ 
własnej i na świnka*

OWłYŁO Dwadzieścia lat?
;2OTr ®nw «•***» ociekły WW ei? tataj..,

’ /CZU8TŁ0 odchodzi,ś^acy “H8,I“4!l?tfcWS„ 
rozchodzić, zoHOfcac plwwszą zwotte Baj^- 
8zy sercu kościół w Illaście-””\
ozeje,zaczyn oi? zMerzohaó.uagle siS
na ula IAGUS ciągnąc za rękę opierającego

mCIBK

lAGOS

>MCISK

IAGUS

OZURYł^

OT

Dokąd unio ciągniecie? Jaklo praso?

Cicho,szarsclczot Ite próino się zapierasz _ . 
OTzeszczyszt Koje ty dziecko Jesteś i susisz

iśó za ojceai!

• ;.ia o.jcen? I4a Bstunkut

- ioho, bo ci łeb rozwalo!

/na rynek wbiega CStMlŁę/
Stój,łajdaku, gdzie dziecko wleczesz?!

Iłatuj, ratuj mie, panie!



1A(RJS

AGATA

TWSSZG2ANIE 

i moi 

źaCY

wssbczanie

Snoo a rw x^^£MXxxv-*.

ŻACY

KIESBCBAHIE

30.

To soje dziecko! Co-wam, dokąd je prowadzę!

Kłamiesz, złodzieju!

/z ulicy nadbiegają żacy,mieszczanie,kilku 
żebraków, AGATA/

Trzymajcie ’ dziada! Dziecko chciał porwać!

Bo wtęwienia « nim! Sów,mów! ,ktp ci go kazał 
porwań?!

Straż! Straż!

W łeb dziada, bid capa!

Na Boga,puśćcie ludzie! Oeogo chcecie od 
nędzarza?!««

Wyprawić im pater noster! żaka obciął porwać! 
W łeb dziada!...

Gorej gore! Gore!

/odzywają sif dzwony kościelna na alarm,na 
ry nku coraz więcej ludzi,ogólny popłoch, 
W trakcie ogólnego zamiesza nia LAGUS uprowa­
dza KaćJ^,na horyzoncie pojawią się wielka 
łuna/

Gore i
Gpre!

łCraków płonie! ,

Ogień!

Ogień!

Ognia dłonie!«•.

W kleszcze!...
ŻENIĄCY W kleszcze!
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■ ii Masto ł4orą!

PES2CWB Z iskier!...

^mCT iskier !...

2&CT ^®iąc koron!

WSZTSCT^ MslotWlskot sprawź© cud!
Fal aasłonę rzuć na "yod!

PWtfŁO A?bics2 ponownie na r-.^ek/

Porwali!... 7)zicc7:o porwali!

ws^tsoy

am’no

dławii wiatr nasz gród! 
das się sdarsa tylko cud!...

Porwali, dziecko porwali!

/ kurtyna /

XXX
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Przed kurtynką,pokrytą howymi ilustracjami,ponownie 
zjawia sif NASRAM.

* XX X

NARRATOR Do wie ludziska, do mnie żaki! ... Za garniec 
piva, za "Bóg zapłać”, za słodyczy garść, opowieści 
tej cudownej dalsze dzieje wam przedstawię!...

/recytuje lub śpiewa,ukazując obrazek przedstawia­
jący karetę w otoczeniu nielicznej świty/

16. Kiedy Kraków ogłoś trawi-, 
Kiedy Kaćka porywają, 
Jodzie złożyć u stóp' króla 
-Skargę swoją księżna smutna, 
Latka żaka porwanego,

/ujazu.pąc obrazek przedstawiający twarz księżnej, 
oczy jej do nieba wzniesione T 3 w obłoczku”
oblicze ZT’KXtTTA AUGUSTA /

17. Tylko w królu jej nadzieja, 
w jego słowie,obietnicy - 

Wszak On władcą jest potężny®,.. 

Losy dziecka i łzy matki

Wruszyć bardzo go po\jinxiy» 
y.

/ukazując postać SYGIOłTA AUGUSTA/
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18. Me wiedziała księżna biedna, 

że król sobą już nie rządzi. 

Zcharawany, zrozpaczony 

Jest Jak glina w rękach dworzan, 

którzy lenią z niej, co zecheą,

/ ukazując obrazek,przedstaMajecy WnfSM 
z senatorami/

19* Lecz w-5ród dworzan są też ludzie, 

Któryś dobro państwa w głowie. r 

U nich księżna znajdzie radę, 

przód obliczem króla stanie

Dzięki woli ich szlachetnej.

/ kurty rka idzie w górę /

X z z

e

OBRAZ CZWARTY

Scena przedstawia salę królewską na zamku w 
Knyszynie* Tlrwi pośrodku, w rogu sali ZY?W 'T 
A.UCUST nieruchory w Potelu< U stóp króla 
siedzi I®XAZMK» Fa pierwszymi planie IKISZS5H 
i MNCSAMy.

GHiCZbr.L\ Ma Boga,panie podkoiaorzy, chwilo drogie, 

i przystać z nich trzeba!

HHISZECH Zapewne, Basiu, zapewne^.* -Ale nie widzę,
czego byó jeszcze pragnąć sogła.



34

GTNCSA.W-.

GINCZOKA.

Węe w, cle ranie za nagrodzoną już?

Król Jcgcność dość już ci zapłacili

Wszystko to raało! Za mje ofiary, za 

w ją* , *

WISkiJCH Senatorowie szesrzą I

•GIKC3AMA. Słota, złota chcę! I wy ai królewskiego

złota,panio podkor^rży nie odbiorzeciel 
Wy byśdicTbhcieli tylko sani korzystać^*

WZSZBCW Milcz kobieto!1 ffilJi

GEiCSAW-l, /śpiewa/

W złoto, w złoto, w słoto 

los suój ubrać msz®,

- złotjia cłowezB, śpie^cia 
ikinaić swoją duszę!

WIESSaCH v ■' r agbota, złota, złota

Nie da ci król więcej*••

Ml złoconych, drogach

Chodzić już nie będziesz!

KNZa23'*2i Złoto, złoto,Słoto,

tżidzieć ka.żdy wii=ien, 
Ma eój tylko rozkaz 

Może zi?d.enić slcrzynie!

/drzwi otwierają się nagle,wchodzi książę 
cała trójka rzuca się w jego 

stronę/*



3%

Pozwolisz łasza Królewska Hoóć poroś. senatorwa 
pcaówió o sprawach publicznych!

Król niewyspany! ;

HKISZSOH KTól uspczcny!

G1WWO Bajcie « wytchnąć!...
i - ■ . . - -"' - ' -

JITIIZOOR Bajcie aa pokój!

OTSCZAm Król ZfiMfetiwiw! ■

WISZS3H / Król zasmcony! ■ K

Książę, nie móżcie łez w je^o oku!

WTHŁŁ Zgoda!... Ale jest jeszcze jedna sprssya 

Najjaśniejszy Panie, z^Tłoki niecierpiąca! 

I smtek twój i rozpacz twoja powinny Ją 

zrozumieć.

GTNCZAW. Cóż to za sprawa?

13?IS2^CTi Jakaż to sprawa?

KNIA2?nK Co to za sprawa?

/SADSIWS otwiera środkowe drzwi, ukazuje sif 
w nich r .- . crecka, SSWSIT AUGU3S
zrywa s 1“ " fotela/

AT-fP 'T Barbara! Basiu! To ona! ... Basiu,ty sd. śmierć 

rychłą zwiastujesz! 2^r M życie Atyrzucasz! 

?ie ona, 'ni:io,siara:...



-k-ył- Pngnr■•ngrfua ia sobie*•• Na dwOrZS 

królowej *aa tki była tego nazwiska s&oda^ 

podobna do Baal, do żony sojej*** Tó wy?

y
fo ja , -Najjaśniejszy kaniel Dziś wdowa 
odarta ze wszystkiego, dziś matka pozbawio­
na dziecięcia, prześladowana,ugnieciona, 

'®gftósidajaos sprawiedliwości od '.;as,iaiłoc>ci“ 

wy &r5dJa»SDre®riedliv70óci dla sego dziecka*

?rzyponlna—b sobie przypondna nu.« Gdzie 

syn %?asz?

Prześladowana - ukryć go msiałan,rozłą-~ 

ezyó się s niin».* Sriierć aojQ rozg^azom 
na mJSIr majętności trat zagamąl/wszyst- 

kiego od was^niłodcisy królu czeka xa* 

Hatuj jsnie* 
/' 

/IBTSSBCN, GUfCZaMSA i SNt&STIK m znak 
króla pozostawia ją z KSISl-M, przecho­

dzą na plan pierwszy, w głę-bi scen^ 

między IcróleEi a KSlSlTi^jktprej pan.toi.ii-* 

niwzny wyraz povd.xiien być niejalco przed;<u— 

żenieta poprzedniej między nimi sceny/
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Mdzia łeśt mości podkoEiorzy,jakie na królu 

( walenie Jej obecność 7ywrła?

i. ' J ■■ '; ‘

, ; > ' < •.
MISZACH . Takie wzruszenie może króla o nową chorobo 

przyprawić «

Istny wizerunek zmarłej Bsrbary Radziwiłłów 

ny*

GBFCZAłO Ja go zna a, noś ci podkomorzy! Działać 

trze ba niezwłocznie, łaska królewska rzecz 

zmienna! Cna nrzyponnieniem Jarbary gp opę­

ta. • • Ona non...

KHrjTT' /ćMoje się/ 

bało wa n jeszcze tero|co ;?? krzgai królw- 
skich do waszych przepłynąło?! j_

GINCZAIJCA /śpiewa/

llało, ssało, uało,

Dał za mało jeszcze! , ś

Jan to jego panij 

3ga»»fbędę# jestem!

I&IISZE0H

KHIA22HK

Falo? młot nało?

A co ja nam z tego, 

Żea cię jak,to zwierzę 

UczyS: srtuk na niego??

Hało f sjalo, irało, 

Ciągle waa nie dosyć!

Sacja,lepiej żądaź

Tam,gdzie ni© trzeba prosić!
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■

/w tra fecie piosenki pojawia się pisarz,który spisuje 
słowa królewskie,kiedy kończy się piosenka, list jest 

już gotów. akcja przenosi się na plan drugi/

W
■m / Wf czając księżnej pisW

Oto jest tólwskie pismo ,Uasza Księżęca

I.?o''ó/-Hre ras i waszego syna do p^aw wss 

< za szuEńało i przeszło szczęście znoje!•••

■

, do króla

zbliża się GINCWO/

AUGUST Nie dotykaj lanie! Nie dotykaj! Precz!...

/G»m z odchodzi/

Uspokój się Basiu...

/śmieje się/

Ja wie 21, co to jest<To przejdzie.Jest to

Ais Ja ją stratuję, ja ją zabiję! Dziś,zaraz, 

wypraw j tę kobietę! Niech ona tu nie będzie, 

lanie jak zap wietrzoną! o

W
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nie, to... Ohoddsyl

przedstawiający powóz KSZSŹłHJJ w popłochu

................ . ■.»

opuszczający Knyszyn, śpiewa lub recytuje.

20.Obietnico Ihiiszoch spełnił - 

Księżna w trwodze dwór opuszcza. 

List królewski,list nadzieli 

wiedic z sobą; nie wie biedna, 

że porwany syn jej został.

/ukazując obrazek,przedstawiający ganek 

plebanii,siedzących na nim rybałtów i gospo­

dynie MAGD3/

21• Gdy u króla rzecz się działa, 

Pod Krakowem w wiosce laałc-j 

TO bożemu czas swój wiedli 

Rybałtowie,zacne chłopy, 

Stali goście na plebanii!
' < .

/ukazując obrazek,będący jakby ** Ubliżeniem” 

poprzednie go/

22. Organista,opój w lelki,. , 

Z nim magister,człek uczony 

I Albertus,klecha bitny...

Rej tu wodzi pani kagda, ’ >

Mocna w gębie gospodyni. u /
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/kurtynka idzie w górę, na scenie "kopia” 

ostatniego obrazka/ 4.

XXX

OBRAZ PIAT!

PANI MAGDA

Ganek na podkrakowskiej plebanii.Rybałei 

wy grzewa ją się na słońcu,miota się wśród 
nich pani MAGDA.

te bo zawsze j.o, a źTe!..< Choćby wam 

anioła z niebios sprowadzić i ten by takim, 

próżniakom nie dogodził ! - •

ORGANISTA Achał A wska żcie mi Pani Magdo ta kiego, 

ćo by mniej niż ja u księdza proboszcza 

pracował. Chwili tchnąć nie można.Ksiądz 

proboszcz nie tylko nabo efistwa i naboźeń— 
. stwa... Swjota sobie wymyśla,nieszpory 

wymyśla, tylko ludzi uczciwych nękać. 

Bo na^zet i Pa: .u Bogu ta ka natrętnoóć nie 

wasi być tliła,pokoju ma nie dhje... I że 

san żelazny,myśli że i ey kamienni. A tu 

nie wytrzymać w .takiej pracy, mnio w gardle 

zasycha, głosu braknie ♦ « •

PANI MAGDA

ORGANISTA

Bo pijasz!

, ,i (
Bo piję? /śpiewa/

A co bym ja sierota

Na świeci© robił bożym



Bez paru łyków piwa?

3®z piw ka lat swych starych - 

W® pewnie nie dożył,

*•■ Słów bożych ni© dośpiował!

-. 
- 5^*k@ge- ja sieroty

So -tz±eti we gardło zdzieram, 
!

Jak nic dla świętych pańskich?

A 4więt/t jak to święty,

3ył w skórze ludzkiej nieraz

A gdzież to ja sierota

Swą mtuś, ojca znajdę, 

Gdy nie usocsę pyska?!
z * I

A tok, to łyk za łyczkien

I widzę w kuflu na dnie - 

hój tata natuś ściska!

ORGANISTA - Ot co!

PA NI MAGDA

Mi GISTER

PA NI MA ®A

ORGANISTA

Przestałbyś stary bredzić! Gdybyś u innego 

plebana pijany responśoria nie szponie rsie-J 
szał, dawno by cię wypędził!

Już to pozwólcie sobie powiedzieć,żo u 
naszego dobrodzieja ciężko,,.

- .' ; -

- - . . . ' - .
• ' ■ , -■ - ’ - . < '■■■ . -’ ■ -' ’k' ■■■• . "■•

Darrao nigdzie chleba nie dają!
Śliczny chleb! Krupnik,barszcz,., NiMy 

jajecznicy,nigdy nic delikatnego. A pii^a! 

kwrta,dwie - do garnca nigdy nie dochodzi!



AI3KRTUS

Człek utyć nie może,bo więcej zużyje siebie 

śpiewając^ niż potem jadłem podłata!

/pokazują c swoją chudą postać/ I tak go 

ciągle ubywa! . ' (

Ot co, jam to zaznał prawdziwej biedy i 
... Wżo3>

/śpiewa/ — .

W żołnierce ,panie dobrodzieju 

?ow ietrze piwmi, sienią chleben 

I wicher zamiast przyodziewku, 

Schronieniem burza,wódka niebem!

tera z, chwalili Boga,nie piszczę

•h5F|^ -i n -ujnierce to..

MGISTSR Człek głodny zły jest ja k pies.

ORGANISTA Spragniony jeszcze gorszy.

AIBSRTUS Cóż ,kiedy i głodny i spragniony! 
j .

/śpiewa/ ;

Bywało Tatar wielką zgrają

Otoczy zevjsząd, a nam raptem 

Żołądki ruste jak za grają!. ••

I tatar czmycha jak smród z Wiatrem!

POI FAGDk ..E, być nie może!

ALBSRTbS Bywało!

/śpiewa/

żołnierce,moja dobra pani, 

Nie takie cuda się zdarzały 

Raz Tatar na pół przerąbany 

Sar. się pozbierał i zrós?r' cały!

Wsi odżywiał ei dobrze.



.

MI ŁUGDA

z -

CŚMISTA

PANI MAGDA

ORGANISTA

PANI UAGDA

ORGANISTA

WLCTSK

PA NI MODA
i

K

MAGISTiSR■ "•■ .. ■. •

ORGANISTA’

' ■’■'■ *

AWNRTUS

/patrząc za scen©/

Patrzcież!... Ja Meś chloplątko bose, z gło- . .- <
wą obwiązana, ku nas zmierza!

lwa gęba do Miski!- c • ■
/wchodzi Maciek w possarsanys ubraniu z 

obwiązaną głową/

A skąd to, kochanku?

Już go kocha... To za raz i do aiski poprosi 

i jeść nie będzie dla nas czego. 
■ ■

A co ci to w ^tow, “noje dziecko?

/MACIEK Milczy Z

Ani chybi,niemy! A każdy niemy to je za dwóch 

gadających!

Pozwólcie ni- spocząć .Uciekam z Krakowa j gdzie 

ranie straszne o salo nie spotkało nieszczęś- 

cie.Boję się, abyście mie nie wzięli za 
kłajacę... TylesŚb mu rzeczy dzivniych działo.

Chodt dziecko do itby.CSodnyś pewnie i 

wypocząć msiaz...
/przechodząc do izby,rybałtovde słuchają 

przez uchylone drzwi/

Powiada,że się na Rusi chował.•• A aatkę to 

jak przez pamęta. W piękny© pałacu . 

Meszkał, tyle pamięta.' z

Strasznie to pachnie kła astwem. A dała m 

.jeść nie rozpytaws?y wprzódy. I prsepadło.

-Mór/iiśe psubraty jakieś .na życie jego.
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dybali Już od mleńkońci. ♦ ♦ Aga tę,Mał

piastunkę, cc- od złego strzegła.*• Wida ć ’ / ...
niezwyczajne to chłopię.

OHGAiriSTA

Ja gp znam,tego LagTisa! 0 zbójca przeklęty!

.ad k«Soielx^ go porwałtLagus!...

Dziecku • rozbijać!... Już ja byra dziada! 

/zanachnął się/
Cud® tylko ujść m się udało.Dzielne chłopię

Skhd.,śe drugi dzień nie jadł,żeby siał 

praw lepiej od nas koło May się uwijać!

/zjaw la jię nagle IAGDS, chwilę stoi niesie- 

cydowany/

UGOB Niech będzie pochwalony!

/ryba lei dostrzegają LACWA, na ganek 

wchodzi szbko PANI MODA/ .

'TI -2AGDA ’ & sk^d to Bóg prawadzi?

WW 2ę^ezajnietdziad^’?ska. droga.FozsJólcież

v spocząć..

' .-I Sl^tBA 'Spocenijeia sohie.Męeej wn dać nie

■ : ■ '■ bo i nie ria co.

IAOT . ~ Już to iłies, co plebania,to nie Mr»
Zwłaszcza, kiedy klechów dużo.

AISSRTO Oj, bo w łeb dan, jak ni Bóg raiły!

M GTSWt A ja poprawię! ✓ 
IAGUS Usiłujcież się,nic złego powiedzieć nie

■ chciałesu... jRpzywl aż tutaj,bo^>*
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chłopiec iai ueiakłykswał łotra!Kie widzie­
liście go noże? 

-
/na podwórze wpada URWIS/

Jest dziad przeklęty! Jest!... /powala IAGUSA 

na ziemią/ Coś z ^ańkicra zrobił? Ifów^b© ci 

kości połamię! Bo ci ostatnie kudły z brody 

wyrwę i pod pręgierz oddani...

Ratujcie Indzie! Ubije! nic wiem, nie wiem, 

zbiegi! Tak jak i ty go szukam!

Ty czarcie nasienietnyślisz, że ja ci wierzyć 

b'dę?

/na ganku pojawia się rACIU"/

URWIS fcyjei
/dopada Radka/
Bracie, ja za tobą gonię! Przebacz M * jam cię 
^radził! l!a Bogafnic “wieazaałesi co oen pies 

chciał zrobić z tobą.Skłanał przede 51W»że 

cię do jakichś krewych chce prowadzić^.« 
- .

WAfHW M$e tgpś ni źle nie życzył? Tys ulemie

aiodsiał?!'-

UR1HS Ka imię ojca prsysi^gaia->.źe nic ni® wiedzla*

łem!

/LAGUS chyłkiem wynosi się z podwórza/ 
f

ORGANISTA A mnie się^dalibóg, zdawało, że to wssgrstl© 

bajki wierutne. -
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pani magda

PANI

‘stydźtscie się,żeńcie takie rzeczy pretypusz- 

czad ląogli.^ż to dzieetf pańską śś twarzycz­

kę. i, prawda m z oczu patrzy!...

Dzięki was zg gościnę,dzięki wam za wszystko!

A nie zapominaj,dziecko,że dobrzy ludzie 

są jeszcze na tyś świście. 
" — ' - 1 ■ - ‘ '

Ja by^newnie tego dnia nie dożył,gdyby 

ioh nie było... 

/śpiewa/ -
Jak ja byn dnia tego dożył, 

Gdzie byś gŁowę swoją skrył, 

(My^y dobry Pan ni© stworzył ~ ę <

Zacnych ludzi ©'bok złych.

WWSCT 0 ty:., Że dobrzy 

Indzie są na feiecie, 

Człek się z łatani 

Dowie kiedyś przecie!

MAGI3TIH Wielce śądre to zrządzenie' - 
Jeden dobry na dwóch złych, 

W ten to sposób ludzkie plewię
■ .-. ' : -• ■ ... ■. gę- ' ' ■

Sta le esuwa w pełni sił!

Cóż by zły człowiek 

Czynił bez dobrego?
4 Cóż by człek podły

Cz^/nił bez dobrego?!

AHISRTJS 2i”^dóW"^- pewnie i

/śpicrza/

Dla Jednego pułap vrtedy,
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■ (My drugiem jest dno * 

Dobro kwitnie zawsze wtedy 

OgrodnikieEi. bywa złoża!

IBZTSCT Było nie było
Dobrze Jest to wiedzieć - • - " y,

Se zło na aobryn, 

A dobro sły® jadziei
' *ś : ' - '
' ORGANISTA Toż Ją każdą porą przecie

Gardło zdzieram swe za złych, 

Gdyby zbrakło ich na ówiocie - 

Z czego żyłbym, za o® pił?

WSSST Z grze chu i cnc
Zyski idą w pa rze - 

Kie IMS pochopnie, 

- Bo się MBI ukarzosz!
*► 

URiJIS Siedział z jakiej Pan przyczyny
* ' 

w raju pełza ł niecny gad 

Nie m rajów bez gadziny, 

Na tym prawie stoi świa t!
.

‘.■JSZISCY Stoi, chód nieraz

Jak pijak się ehwisje,

Oo przepił wszystko,

Nawet i nadzieja!
. ■<4'; '

/Kurtynka spada/
" ■■- - •' ■ a ¥■? k;iy

WJSUTOR pojawia się na tle kurtynki,pokrytej ( 

nsłsysi ilustracjami,ukazając obrazek,przedstaw

vziająey spotkanie 1 Zteraz już U 
ST.BII3łA‘,a/ z siatką,recytuje lub śpie-m^/



48#

23# list królewski i apteka

To sprawiły, że do dziecka

Księżna przyznać się ośmiela#

y łzach serdecznych i radosnych

Dziecię mtte swą posmje#

/ukazując obrazek,przedstawiający -EA 'CKA 
z raatką w innej jakiejś sytuacji, żaczek 
pr^hraśny jest tutaj w wytworny kniaziowski 
strój/

24# Biedny żaczek księciem teraz,
Tatę jego jest Stanisław,

z rodu kniaź Sołoieereabi# . #

Szczęsna mtka nie w ie jeszcze,

że jej radość krótką będzie#

/ukazując "gniewne oblicza" KIFIA.ZTA. SOł£M8RBCć 
KI300 - stryja/

25# Stryj okrótny przeczytawszy
list królwski,odpowiedział,

M się zrzeka praw do włości,

Lecz bratanka uznać nie chce /
I dwodów ślubu żąda#

/ukazując obraze^^zedsta^wiający ©potkanie 

zapłakanej mgfeW z OHOTI SOłZOTm 

26# Te dowody jak rdadosio
Brat dueho.-my wiózł do Iłzym, 
Lata przeszły -» śladu po ni>###
Książę grozi zemtą nm'-:'..,

Próśb,łez kBiężnej nio wysłuchał!••
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/ukazując obrazek,przedstav/iający KNIAZIA Stanisła­

wa wśród towarzyszy z kancelario. firlejowskiej, 

dalejs ukazując postać Jana PIRISJA/

27* Kanclerz Pirlej wziął w obrona
4 Pi'! V' - ' .

Stanisława - w jego <©m 

Kniaź bezpieczny n może będzie, 

Wród wesołej tu kompanii 

Studia skończy rozpoczęte* ;

/ukazując obra zek,przedstawia jacy ośnieżony 

Kra ków,gromadki ludzi z gwiazdami na ulicach, 

potęja ukazując WBftrże gospody i szopkę oblepio­

ną tłumem patrzących,na pierwszym planie KNIAŹ 

S-TANISŁW z tows^zyszasi z firlcjowskioj kancela­

rii/

23. Noc Bożego Harodzenia

Weszła cicho w nriasta brasy, 

Po gospodach kolędnicy 

Cud narodzin ukazują ’ 
W świa tłach g,viazdy betlejemskiej.

/kurtynka idzie w górę, na scenie ’:kopia/ itd/

x xx

OB RAZ SZGSTf

Gospoda.Tłum mieszczan., 'mków,szlachty .itp* W 

widać szopkę kra’ ■ - rywające

akcję jasołek.Do pewnego a&iaentu muzyczne
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tego obrazu stanowi?, kalendy.

’ toSABZISZ I ZrauW się, niech na a jeszcze jasełka 
'

pokaznja? ♦

feYAHZTSI II Dobrze-, zrzućmy się.!
T0-Uł-MS:ó III Dalej,żaki! Gros® d© grosza!..* •

/rzucają do nadstawionej czapki pieniądze,zaczyny 

Się nowa komenda i figurki w sz&pce znów się 

ożywiają, KNIAŹ STANISŁAW dostrzega w tłumie 

patrzących CZ0KWS/

KNIAŹ
STANISŁAW

GZGSTŁO -
imz 
STANISŁAW

CZURW

Me poznajecie ate? Pamiętacie tego żaczka, 

któremu żeś cle gros® dali?

A bo co?

To ja!

/uó>Ka.echa się/

To wy?

Długa to historia*.. Dziś wasi watkę, Jestea

dworzaninem pana

Me sa tak o

/nasilenie

nigdy nie zaponnę 

imię poratowa lii

KNIAŹ 
STANISŁAW

iętad.

/stojący obok Soroka włącza się w roztwę/

Firleja, ale n5.gdy 

grosza,którym żeacie

kalendy, C-1IRTŁ0 żegna się

ż to taki?

Kniaź Sołoisereeki!



SOROKA

szcwct i

5?.
Owniej żak ubogi tak i W* przed f . -
zemstą stryja swojego się ukryćT żakowską 

sukienka 1&3& sąsiad odziać*

Ma Boga, osobliwa to historia!

/przy drwiacłi w kącie gospody przycupną! T3ODT 

CZinm^O jeszcze jako żebrak, do gospody wchodzi

■ trzech UO&STNTKO^/

NAPASTNIK I /pokazując Kniazia 5o!oaerccld.ego/

To ten! W w tłaaie wychodzić będzie,zarzuć

bu płaszcz Ba głową,satulió Ijębą i za urną!**-*

/MŁODY CZURTW szybko zbliża si? do KNIAZIA 

STANISŁAWA/
MŁODY CSURYŁO Strzeżcie się^siążę! TTowy spisek sa v/as się 

knuje* Bylko co trzech ludzi przy ssaie stoją­

cy eh usswiało si? jak was przy wyjściu z 

tśospody pochwycić*Bądźcie ostrożniI«* • ?i

TOMRr^KSB I Gdzie oni?

KNIAŹ
STANISŁA W Urwis!

/'Urwis- odchodzi od szopki/

OIA2I
^TAUrsTAff Kasy spisek przeciw nnie uljnuty!

Pewnie :mowu Lagiw i jesn podol3Bi»*s.sadzi^‘ 

się na nich!
TOAR2^SZ2H ' Mech dwóch wyntjdzle na dwór i .żaczaii się

URWIS da sa® daa radę! ,
' - ■ * .^- -

TOWARSnSS I Wy książę w ,środek,aiędzy nas!
—--- ■ ..- l

®HAZ
STANISTAW ^ea przecie szapl?*.. -
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TOMHZTSZ I Dajcie jej pokój!.

WARZISZ HI Posólcie si? s® pobawić!...

TCBR^S IT Srsymj się SołoBerecki! Sak jest » noBi,dw 

sobie radę!...

/grupka kniazia rusza do drzwi,nadal kolonda,k:'. 

dochodzą do drzwi, -napastnicy przepuszczają
WISA, jeden z nich zatrzaskuje drzwi gospody, 

drugi zarzuca złotei kniaziowi opończę na głowę 

i uprowadza go innysai drzwiasi, trzeci ćlobywa

szabli/

NAPASTUJ I walcząc z TX:,1F

Zseaów tracie śsri.ętą jeszę - 
Za raz w ducha cienię* cię-!

^7 wów szybko ojcze nasz, 

Jeóll o wą duszę dbasz!

Zwiaząe z WAK2ISZ3M U/

WARZYSZ III

Będziesz synku klął swój los, 

Gdy ci szablą zetw nos!

PrzeklnieBZ ^zień urodzin si^ch, 

(My etą sięgnie ten saój sztych!t
/wa leząc z TCWJAB^.W III/ t 

lepiej bracie szablą rób, 

Bo ińaczej jutro grób!

■^teś jako szenaierz wrt., 

źa popieści ci dziś czort!

/uwaga: układ pojedynków powinien puentOY/ać 
tekst/
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mJSSCZAKIS Straże, wołajcie straże!

OfcOSY Sa Boga* pozabijają się! Straż! straż!

j . . - - ; -“

/jeden z napastników zdmchuje ogarek,któryn 
gospoda była skąpo oświetlona, rumor, srzyki, po 

chwili cisza, OBSRŻYSTA. zapala świeczkę,napastni­

cy zniknęli,ostatni mieszczanie opuszczają gospo­

dę, przy drzwiach LŁODY 0ZURYW zatrzymuje C3®W

0 laboga! laboga! Szkody, zniszczenia tylko 

narobili! Już ja im darowa ć tego nie syślę!

0 laboga!. . .

/ustaw ia poprzewracane sprzęty,C zaryło nie 

reagując, na zaczepkę chce iść dalej/

OZURYŁO Idź z Bogiem!
KŁODY CZURYŁO Zaczekajcie... panie łowczy!

CZURYW Skąd wiesz o rriet!

KOT WJRYW Skąd! Dawno!daw no was znam! /pauza/ 
Nigdy nie pożałowałeś swojego syna,któregoś 

w niesłusznym gniewie z doiau wypędził?

dZURYŁO Syna? Co to jest? Ktoś ty? '
TMOY cznmo /tóa zu^as muxz»aBi^ Kaxrws±eHiK/

Srasz toszzasii? ajszn 
Kto ja? / pauza/ Syn twój,

C^YŁO Syn... Syn mój? ^ •
I^ŁODY CZURYŁO /ukazując m znamię, na ramieniu/. &iasz to 

znamię ojcze? y

CCURTW • Boże miłościwy, syn mój!



54

/padają sobie w ramiona/

M&ODY C31RTW

CZURYł

MŁODY CZLIRTŁO

Wadzie ścia lat W niewoli u niewiernych 

octaieiiiło rmie* Ja ludzi nie poznawałoś, ludzi

Dwadzieścia lat moje Oczy cię nie widziały*

Dwadzieścia lat! Boże mój!.*,

/śpiewa /
Dwadzieścia lat chłostany biczem,

Dwadzieścia podłych lat!...

Wystarczy, żeby stać się nic zen

I za nic nieć ten świat!

Wystarczy,by się zmienić w widno, 

W cień cienia, w nagą kość, 

Wystarczy,ty ci życie zbrzyd ło, 

Byś życia siał już dość!

Zbyt w iele człek przetrzymać może,

Jak wiele,nie w len san,

Gdy się jak pług w swą sęk? wrze, 
Ody wejdzie w gąszcz swych ran.••

Dwadzieścia lat galary pchały 

Raniona te, nim wiatr, 
Za krajem żal te ręce grały 
Na instruisantach kart!

Cieręiałezi za co i za kogo - ,

Niech rai potwierdzi Bóg, 

Że człek nie płaci nazbyt drogo, 

By kiedyś zdechnąć anó^t!...

Żalu w tobie dużo.Słusznego żalu... Ale 

czeraiś tak późno Emie odna lazł,czeixiś 

wlek-^? '

CZURYŁO



sztamo 

- ■

CZSHTŁO 
\ • ■

MŁODY OWYŁO 
ś

>

(

i

{

czumo

MŁODY $®ao

2wlekałem>p£saiętając gniew twój na mnie... 

Dopiero w noc Bożego Narodzenia po^ślałes, 
że... . ( 

i

Syn nój! Odzyskany! Przebacz mitprze bacz..o

Dwadzieścia lat adn^ło od chwili,gdy nas 

nad Dniestrem w Jasyr wzięli. Na ścianach 

wszystkich lochów i ciemnic tureckich imir- 

iaoje jest wyryte.Trzy raz?/ ucieszki próbowa­

łom, trzy razy mnie schwyteli.Osmagali biczozi 

i do wios la galery przykuli. I gdyby nie 

burza wielka, co galery na skały rzuciła. 

Zdechłbym przy wiośle. /Sięga do przewieszo­
nego przez ranię -worka, wy jmje stamtąd 

łańcuch przy twierdzeny do kawałka drewna, 

jednoczeopie z i.-orka wypada zv/itek papierów 

/Oto pandą  tka, którą Jak relikwię cho?;am, 

łańcuch i strzęp wiosła, do którego byłem 

kuty./podajr-ując papiery/ .1 to toż pamiątka, 

z tej samej galery wy niesionasu. '

Dziwna pastą tka... Co to jest?

Mosłując na galerze tureckiej aiałem sa towa­

rzysza i sąsiada biednego księdzatprzez zbójoti 

morskich schwytanego.Ten twierająć addał ,0! 

papiery jakieś,zaleciwszy at^rm po powrocie So 

kraju,komu na leżeć będąt^zesłał.^ają bowiem 

posługiwać jakiejś rodzinie naszejJSM^dz ł^ł 

B>lak, wracał z Rzymu,.gdzie papiery te potwier 
tlzono...

Widziałeś te -papiery? XCZURYŁO
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MODT CZUHYŁO W niewoli malałem ukrywać i przepatrzeć 

ni© miałem czasu.. •

c&jryw - /nagie/ . /
Sobaczy lepićj zaraz... 

/rozwija papiery/

Jezus Karlał Co za zrządzenie!

tB38?ŁO Co to jest?

CZURTW $y nie wiesz? Papiery księdza Hausera? " 

Pa piery Sołomreckichi Ksiądz powracający 

z Rzym to był on!**. Są papiery,są!•.•

ŁiTOY CSHIRYŁO Mc nie pojsuje!...

1 OMYŁO

W CZURYŁO

OMYŁO

MOT OMYŁO

OMYŁO

Nie pojmjesz? Ksiądz przykuty z tobą do 

galasy, to był duchowny wysłany tajemnie do 

Rzym, przez kniazia, starego Sołomereckiego, 

dla legalizacji małżeństwa księżniczki

Rołonorockiej z jego synem! Księżnę biedną 

z dawnych la t paMętać msisz,boó na jej 

dworze ze mną służbę spraw^ałeMelkie 

nieszczęście ją spotkało! Brat jej męża, 

młodego kniazia Stanisław? a uznać nie chce, 

na tycie jego nastawa wąc go bękartem. • • 
papiery rozstrzy^i wszystko!•••

Ma co sif to y/szę/stko zda, skoro młody kniaź 

porwany. Saiaiście widzieli.Czasu nawet nie 

było skoczyć na ratunek. 
/

paj pokój, sy m...

Wy coś wiecie,ojcze?! 
'

i’oże i wiem... Wszystko, wszystj.o się
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wyjaśni! A teraz do księżnej chodźny!’

- • r^łi

/zaczyna ,śplewd,refr^t podejsuM
,' cy sip znów w go&pódzie rileszczame/

WygramJEmi już wygB®^1 
;a*W8®SBW’** z Skończony jest nass dóji .

wepchniemy * ga^®o księcia pana
■

Papierów tych zwój!*..

Giętko * gardło je wepchniemy,

Poczuje stary lis,
"Że żadna siła już nie zmieni 

.
Wyroku tych pisał

LllSSZClUlirJ Wygrana! wygrana! wygra na!
^sśl Kogóż to wybrał los?
3a kogo fortuna wydana, 

u
Kwart napę czulą 1 trzos?

Wygrana! /ygrara! --ygrona!

Kto W gór’5e,?. kto spadł?
I korsi Jtftro od rana

Hisko pokłoni świat?!

IłCTT CZUHYW To serce tylko ja k trzos dćwięczy,

To ono tylko gra - ' . . ■ ?
Sakiewką taką kupisz więcej

— Kiź kupie się 5a!

CSURYŁO Wygrana, teraz już wy.grana!
To ludzie pewny triusf!

Ola życia nagle triunfl 
Ola lycia nagle odzyskanych 
Od razu jest dwóch!

MISSaCZANIB Wygrana! wygrana! v.y£Tanai _ 
logjż -co ¥-y. brał itu.

/kurtyna /



Przed Icurttrną pokrytą nowysai ilustrapj^l ■ 
pojawia si? ponowni® MWlMfe i

Wssie żakil do śmie dobrzy ludzie I 2® grosz 
Jeden,za u&aieeh na twarzy ^opowieści tej 
przedziwnej dalsze dzieje oraz koniec wasa 
przedstawi^!' • • •

/ukazując obrazek tprs»dstawiający trzech 
jeiddęów ,galopujących pośród nocy /

29 ♦ W jakich stronach kniaź porwany 
Bawił teraz -zgadnąć trudno t 
trzech go jeźdźców nagie nocą ' 

-Ra vdleńsM& trakt uniosło ••• 
Słuchy galop noc przeorał «

/ukazujący obrazek ,przedstawiający zai^yślo 
są twarz CSURYłl!' /

30*t{iedsia’’: tylko coś Czus^rło. 
I twarz jego i spojrzenie 
Tajemlen jakąś kryły 9 
I jak księżyc a^loka z pełnią , 
Tale onzwlekał z Jej odkryciem •

31 .Oczy księżna wypłakuje . - .. - 
Usta słaBną. jej w mdlitwie •••• 
Za podani® znó,, ototaia 
Stryj®, kniazia ,j®^o błaga, 
By Jej dziecię drogi.© zwrócił*.,.

-

/ kurtynka idzie w górp scenie “kopia " 
ostatniego obrazka /
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' onm -s.

ksi/śnej ,

KST42 SG?

ESIS2HA 
I

KNIAŹ SOW^R^CE

KSIWtA

KNIAŹ SO&0K3H3CKZ

KSIĘŻNA

KNIAŹ S0?G'.

KSI&A

mAZ SOimSRSCKl
/

KSTKNA

Trwaliście ssale, księżno? Czego ćhoeeie ?
... \ ... — ^ J -

Dziecko' w je porwane przez Was...Gdzie 
jest ? Oddajcie. M je !...

. Wie rosamica was ...

Dziś w nocy pochwycono stego syna .Księżj , 
zlituj się nade sną rwróć M go I

Pochwycono go,powiadacie ?
4 ■<’ ,l 1 \

0, nie udawąjcio na Boga ! Me chciejcie 
matki oszukać ,książę!

Nie oszukiwałem-w życiu nolajgo.Me wim , 
gdzie jest syn vzasz .Gdytyia go pował i 
.gdyby® i?iedsiał o nim ,nio taił bya si 
przed wasal u,. Tak jak ai.- niG taję ,że 
ohCf .go aieć w ręku i zgub? jego gotuję, 
jeżeli linienia poczciwego ojców wich 
się nie wyrzeknie ,7as również bratową 
nie uznaJM...

dziecię to ^przysięgas ,dziecię twego brata I

Przysięga nie dowód Ha śnie ...Dajcie mi 
dowody ,oczyócic dziecko z uozoru niepra­
wości a ja je uznaii wówczas f

Ja wam przysięgam !... Izsiych dowodów 
Teraz w ręku nie aa® .Ale sądź.? ,ź© przysięga 
Sołonereckiej warta świstka papieru .



^l...

naZ'SOŁKSBWn SxxSlt Kajątki w zwrócileia'^bo kaz®2 !••• 
A.lc dziecko ? Tli o.iMp ojców ssoich. chodzi t

 '• > ~ - -Tti król rozkazywać nie aose i piwa nie saa •

/ Król {Me Madom , jakie nieć powody
uznania dziecięcia".•«• ♦/uóniecM się Z

pffim / Tc 5- ft j oddajcie • ni syna t

OIO SOłOBSWKI Wybornie »Wiedząc ,że go wrn zwrócić nie 
s^gę rsani go gdzieś snom ukrywszy , 
udaj®cle teraz ?«•

Księźpn ja plączę łez udać nie Taożna • • • •

KKXA« SOŁW^Uf^l MaezegÓś nio ?

łCST^a Wszystln? ,co za syna nego i ♦.♦Saklinaa
was , oddaj cle go! {/śpiewa / # ~X
’f ^.s ajS \ .

uWi
Wazystte® ^sr syna 
Oddam ci książę , 

v CM jeszcze-tylko
2 życiem mi® v?iąże 

‘lyiko on jeszcze 
Radości iskrą • 
GĄy wzystkn. inne 

ni® - bły-słe ! . « .

Cddaa mjatki , 
i tytuł ,

Bierz ,zi©sdę ,dwo3?y 9
<3:ota bez liku ,. ♦.
Wszystko bierz księżą, 
Wzystlco zatrzyjj , 
Lecz błag^a prósz , 
Oddaj M syna l
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Oddaj ppwiea... > 
łioni ,co csuła , 

krok twój każdy
W ks!ai@H zakuła • 
Oddaj,bo ałoócu 
‘“aśv w rozpaczy 
Pieczęcią ognia -i. . L 
Oczy twe znaczyć l • • »

CTZ SOŁCM WI
■ł

w®r azumo

O SOŁCBWSCKI

WDY ®rw

■ ■ ■ ---'

?,7307 -,T ........... , ,

KNIA" setótmśrr

vłody ozmmo

KtrrAs; sowach

DTZeWOEi i wiatrom.
Pwlsm szolona ,

‘By cif zdusiły
swoich rard.ono.ch I

^-ar-Ka i rzeki
Góry 1 skały
sa sywn isoia..- ~
będą wołamy U*

Me \ziou ,rdc ydsa , nic M®s , I Ja nic nie
■&±en ! S-az-i b;/Łi chciał wiedzieć t gdzie syn 
srasz ,ten podrzutek ,ukryty-1

/ v/tyzi '.a* wchodzą OzuryZzowie ,I3ody 
Jzuryło Już “ odnicniony “ / A

Hola ,m;^ci książę ! 7Ziece,j respetktu!

Mlcwdl Do niej aówię,nic do was ł <

Ile .In 'nówia do v;as !

' ty ?

Szlachcic trówEy wbm ^kniaziu ! ' -

Aniojc r,i,- /SóSel koi iro.tcny nhy;o -słu­
dzy wasi będą śmie bezcześcić ? 1

Ja niczyi.-1 s?aigą nic Jęsten !

A któż tp jesteś? Lśoże ulubieniec k^iożne4''



cmo

isbeia

7 '

.1 nie cheiałera-nic waszej księżycej mości 
saówid taby się to przypadkiem nie rozniosło 
raicie o dziecko spokijM .W pewnyrib on 
Mejscu ,w bezpiecznych rfkach »IT 'rsięcla 
Sapiehy rzemiosła rycerskiego się uczy •

Dzęki ci, dr. • JL' ’ N®

Teraz kiedy dawodjjklezblte asray w r-.ku , 
czyn prędzej działać trzeba »«••

/śpiewają 7
Do dzieła ,działać czym predzoj !
I nawisa wstanie nowy dzień t
Mech szczęścia będzie tu więcej •
Mech szczęście rozgości tu się 1

KSHŚiM ’ Wędrowcem szczęście jest wiecznytó ,
Któż zgadnie ile przeszło dróg , 
Sy nagle w stroju świątecznym 
przekroczyć także ./ twój próg,.

ŁBODY G’ZcBY?.:C I^rzez rzeki #pola trówi$y 
l^druje szczeńcie , płochy wiatr , 

Kogo owieje w^rÓd zin , 
Tessi w rękach rozkwita ! 

—
^Dla niego dni tygodnia -^zystkie ; 

niedżielny zmieniają s^ę dzień ,
. ' Ftosmki jeERi wiatr gwitdże

.. I ńłołco jogo głaszcze cierf •■_ ’ !. - , ■ . .«-■■■ .. . _ ' • *x \

SrSZYSnT D© dzieł® , działać czym prędzej t
I zania wstanie nowy dziml...*itd.

. ■ . - - - / Mwferm opada Z



- TJezypiłeć M fcześć nazywając
ulnMe^ce^ JHe zasłużyłem na to ialf,bc®. 
prwŁe niaznajcay ,ale pragay , jeśli nie 
ulubiGńcen ,stanu* przynajaBiej obrońca !

.,01X2 SOMOKECKT /śMech/ Przeciw mie I OhytgE przeciw - 
sługus saaba równym a nożb lepszy® od ciebie

MODY C2URYŁ0

MODY OZURYbO

Chcosz koniecznie czyjejś śi^ri fcksi ? 
, / sia^a do szabli /

VZas wszystkich „gdyby możne. , godnych wspólni­
ków aojej aiłej parł soistry ! Tak tlrwi , 
chłosty do krwi ! /v#ychodzi /

0 podTry »

i^rjżia Watf Brat ! Czeauf’ przynajmniej nie obcy 1 
/spojrzenie księżnej zatrzymuje alf na 
WjOBS^ CJKSm® /

CZITRTŁO I&5J syr«9 wasza-'księżyca ejoóó•Przecierpiał 
wiele w niwftli tatarksioj »trudno ooz- - 
nad ,tak si! odsienił ••••■Swadzieócia lat *

r
Byś to noże ?

TITsODY 02TCTŁO Byłen na ifypr^ie Jednej md BniestreEa * 
Gdzie inni pogin^li , Ja nawet ^laierci nie 
w .1: zlew ,tyl.]:o ciężka niewolę •

KSEzHi

awr

SEsGDT €&j£SG.

KSltóM - —

2 Mm bylidciena tej ^nęrawic ?

Z księciem panera •

On śmierć znalazł



i

nr

C3URTŁ0 Abyś waaza ksioaoca ,straszona przez
brata ,nie s^ogka ,nio nająć v; ręku dziecka , 
uyrzec sio dla scalenia nut ■ tycia naciska 
ojca ,saajątków-i całej przeszkoli tdo czego 
była^ «••

'fST^M C^poczeii^y stary przyjacielu? T^r? Pov?tórz ,
tyś g© m/iózł ?



NA1BAT0K. szybko się ukazuje i przedstawiając 
obrazek tma który® rynek krakowski 1 ludzie

. ■ aijdzy sobą.szepcący ,recytuje lub śpiewa •

NAMATOR 32»Słowa rychło wezyn alf zaienią !
Mxa ainpło dni- kilkoro
Jedną-zyślą Kraków źyje--

,. -nelerz Firlej w swoje progi
^fszystkieh panów saożnych sprasza t ■

/ ukazując obrazek ,przedstawiający postać
: /

33. Kanclerz Firlej ,pan na< passy
7/ielka okrył tajeanicą

eh tych Kaprcszeń .
Go to znaczy , o czya sprawa - 
^eden dorósł gon5. drugi! ...

/ukazując obrazek ^przedstawiający salo u 
7IRLHTA ftłua panóv/,wród nich postać kniazia 
SOŁOK^^TGGC /

l - . - - ' ' • ■• - ■
34.Naznaczony dzień już przyszedł -♦ 

Na pokojach u Firleja
T2?m błyszczących nożnych panów .
Wród nich kniaź Sołorsrecki
Zawezwany niespodzianie .

/ukazując obrazek , stanowiący jakby “zbliżeni 
poprzedniego /

X

35. %iat królestv;a sif tu zebrały
Pierwsze rody ,pier?/sze aóz/ąi ...
Póki kanclerz sio nie zjawi 
®a j -syki ci°te biorą - |/ i
Słorzę .jego i bogactv/o • -

/ kurtynka idzie w góra ,na scenie "kopia ”. 
przedostatniego obrazku / -



-Sala w pałacu Firleja •Tłasi panów .ułożony 
w grupie ópiewa «

WUłl IX Po królewskie berło vn.da4 
Rychło sięgnąć się osaaieli i

S8U2A HI Szczwany listo,panie bracie - 
Już króleswteji dzisiaj trzęsie !

GRURi U Dobrze robi be inaczej
U (>pu.z by się zwaliło prędzej !

HURA. I Firlej pierwszy® w radzie, sążea , 
, . Posłuch wielki ®a u króla ••••

ClłTTPAIT Jak go król tak słuchać będzie - 
' Siolna nasza paóska skóra ?

CBIIPA m Ozegó&ż rzsswał czego żąda t......
Jaki podstęp za tjrai stoi

(WPA 17 Firlej na to nie wy^.ąda. , . .
•£iy swe cele w peslatfp zbroił •

/ wchodzi F2BIJHJ ^zajmje aiejsee za stołea
na któi^r leżą paniery Sołoaercckich / 

FTRiąJ .
Ule dla żadnej sprawv uublicznej dozwoliłeś ? ' /
sobie w2wd panów i laiłych braci,...

Z PAJI^W"' ' ■;
■ ,z ■ /na stronie / Ą to coó osobliwego ! DOa swojej . - 

więc zabm!?ki«Patrzaj go t.juź na króla zakrawa 4 •*



FIBLUJ ALB śą sprawy prywatne ,które czasem do 
ważności publicznych się zbliżają ,obcho-

■ dzą ■ wszystkich l»b obchodzić powinny .Nieś-* . 
gody familijne , prześladowanie wzajemne 
osób krwią blisko połączonych ,są klęską , 

• której szczęśliwy tkto może zapobiec «
Właśnie jedna to z podobnych okoliczność!

. c ' zdusiła saiie prosić wszystkich tu-przyto—
sinych za Sędziów i pośredników ...
Będzina zacna książąt'Sołoaereckich znajduje 

właśnie w smtnym położeniu ,
.. . z którego pragnąc wynijóć wdowa i sierota

’■'-■■'• :>-••■■ ż o lliwś-ói naszej...
i ■ ;■ ■ ’ ' - ?:' '' ■ w '•' " . •

KNIAŹ 3CPJMTOO
Hie rozumiem aby kto Mał prawo mieszać

> się do tego,co między ima a soistrą być 
stóże .Nie uznają nad sobą żadnego sądu 

> _ ' ■' ' V
FIRL3J Zdacie sio przecie na zdanie przyto^nnych

nas- ludzi nioitoresownych ,bestronnych i 
byczących dobrze zarówno wam tjak i księżnej

KNIAŹ SCMMBffiEt
Pozwólcież ni przynajmniej ,podstępnie

- na ten sąd zapoznanemu tsanenu swoją sprwę
s wyteAyć •

FIRLSJ _ ■ Słooha&y was • >

(
' KNIAŹ SOł^JSRSCKI

. Wiadomo <tu zgronpidzony-i leb nie wiadm© 
byc noże tiż ojciób mój nad córką brata ' 
swego Amą rdał opiekp óJa I^^ea ęęh
-.7Ó\7czas za .-'Taniec . :;q powrptm mla mgo 
do kraju ojca ws^a już nie z^stałeB rbrata 
mego nie znalazłesu przy życiu , siostra na 
dworze królewskim .Al® , siostra ta
z dziecięciem które powip.dn być mi bratankiem- 
ut zyjnując ,źe zaślubiona została bratu mem « 
Dowodów małżedstwa- togo nie m żadnych .a ;?m '' . '
to^dsiecio podstwlsne widowcznie ,a cała

., , ta -.wieść stworzona ,aby zakry^ jakieś
przewinieni® i dom szczęści i



Małżeństwa tego dowodów nie aa i być Me soże 
a dziecię nieprawe!...datując poczciwe Łalę. 
rodu laijego oddalić podrzutka tego chciałein..

. !acz gdyby ńa2 - W. udowodnione zost
niezbicie- l ?

To Jest J / pokazując-papieży / Oto dowody 
z Wg^W przywiozłom .Niech arbitrzy sądzą 
je i powiedzą-,czy sąstaje najmniejsza 
wątpliwość!...

/ bil7 bliża slą do stołu,w Ml-
cseniu oglądają papiery ,potem oddalają 
sip potakując milcząco głowami /

Mechźe i ja widz© te dowody ! ^iszą być

uznają ««

JSD.TU 2 BW Uznacie ,gdy tylko przejrzeć zechcocie .
^rzekanacie się saai •

/pauza SSlffTBTCKI wpatrzony długo w papiery/

smz aortrw^oia:
Tak ! ^owody są.,.To .dziecko jes-t dzieckiem

ł sego brata^yd wźe ,być isoże ....

i
Uwajecie więc brata i dzJ.ecię
Jego t

KN1A.Z SOWM^CKI
- TMszę a wląe uznaj9 ...Chpć w gruncie wie» 

co j^rślę 0 tyn! Ifek ,uznaj;/- ! '''••-■lacie , zgoda •«

mw ■ A zatem wszelkie prześladowanie ze strony

V . waszej książęcej mości usta^^wM^gr «^0 Mvcaj-.4- *»1w -a.-afSta KSX y



' - to r
/ -J W

(' ■ , X-.
zdałoby się nam ,żefoy wasza książęca mość 
biedną sierotę > pokrzywdzoną i zapoznaną 
tak długo ....

kniaź sówłsrscki
Co chcecie mówić ? f

7IRIBJ Należałoby się pojednać .

KNIAŹ' SOŁOMSEWI
Ja, z nią l Nigdy !

»

/ dzwi w .głębi otwierają się , staje w nich 
księżna wraz z młodym kniaziem /

• ksuzna Bracie , pozwól się pojednać • •..Zapomnij 
przeszłość! ...

KNIAŹ S2ANISIAW
Stryju I, . o

KNIAŹ SOŁOLiSRNCKI

■

Nigdy ! Na wstyd mnie wystawiliście !•.. 
Nigdy,nigdy i.../idzie do dzwi ,zastępu­
je rau tu drogę SW CZURYŁO / Precz z drogi 
bo rozsiekę !...

f / tametem ustępuje po chwili ,kniaź szybko 
wychodzi /ICDY CZUR320- podąża za nim /

/ kurtynka spada /zybko /

‘
NARRATOR pojawia się przed opadającą - 
gwałtownie kurtyhką i ukazując obrazek , 
przedstawiający KNIAZIA SOŁC^.ZRBCKINGO 
spinającego konia ,recytuje lub śpiewa .

NARRATOR

>

3o.Niczy d burza z gradobiciem 
gniewny’ kniaź Solonerecki  
jak szalony spina konia !. •. 
Dokąd zmierza ? czy szykuje 
Nov/ą napaść na bratanka ? !



/ukazując obrazek jpi^zedstawlający przela­
tującego przez ulica .Krakowa jeźdźca ,po­
tem ukazując ruderę ,przed którą kod się 
zatrzymuje /

37 .Koń jak wicher przebiegł Kraków , 
iia rogatkach wstrzymał bieg swój , . * 
tfti rudera wiekiem zzarta
Stoi grodna ,tajemnicza -

j Kniaź w jsj brasie nagle przepali!.. •

/ ukazując obrazek przedstawiający skrada-
' jącego się ciemnym lochem kniazia SOŁOMRRS- 

CKJKC-0 ’ ,oraz posuwającą^ się za nim 
postać NARRATORA - drugi obrazek powinien 
przedstawiać wnętrze piwnicy alchemików /

'
3B»V bramie otchłań, wejdźs^ za nis 

^to .schody w dół, w piwnice ... 
Ach,to tutaj gniazdo mają 
Słynni w śmiecie alchemicy ! 
Ićróz przenika kodci moje ...

/WARRATOH. szybko snilca , kurtynka idzie 
W górę .../

OBRAZ osiAiin:

wnętrze pracowni alchemików OROilOYHTSA
i DORTAM .Wchodzi kniai. ,za
nim wślizguje się do pracowni NAW.TOR .

WIAŹ SOm^RSC^I Gronorius !

GROTWirJS / ukazuje sie nagle / Jestem !

/ z kąta ciemnego wysuwa się karzeł /



A to kto ? .

• MSj jsrzyjąoie, Burian^.

WRTAW ifo usług #co rozkaźecie ?
,:----- ■ -.. . ....... .- - ■ ■■■■--——. -

knuz scromi^Ki "w .?
/r. -:.ię po labie *MSMT0K kry je

żsio' prędk4/Ghciałbya aówić tojesnie ,

^CBCBCOJS Tu nikt więcej słyazsń nie soźe •

Kniaź SOŁ
Jest dziecię, które zgubić obcą*

WRIAI? Dziecię ?
/ /

dziecię to obcą udać- za syna sego brata* 
j£i'chc< ,aL;- nio tyło T'

CSlOtWlUS Rozusaieia ale się nie podejixijei3y
gubić J-udzi, tyllro 1* fila nasza urdejętność 
ftoziTala , ponagad ,móci ksiaśę.

KHTA2 SŁOŁ^R^T
Skąd ciecie kto Jestem ? !

UUKLJb '^y wszystko wienęr ! Wszystko tiaaóci książę! 
/dziewa ją /

■ -* >• ”
GHONOTIUS I DURWJ. . ' \ '

7iesy ,czy ziesia jest kulista #
czy płaska jak sjoneta .

Wie^y jak diabła wykożystsć
?y si? zndenił w człowieka

Wieny ,te s setki źżartych włóv;
zostanie rogów dwieście

> FJieEy też ilu się aniołów
na końcu szpilki Mes ci ...

KFIAZ SOłC )KI -



KMIAŻ SOS&WtRSCKI /przerywa ,rztióając is sakiewko /TRacizny I

DUBIO /łapiąc pieniądze/ Bądziesz ją saiał., panie t

(klOiWIUS Kiesawochł® są nasza recepty l/Mpi^a /

/.. I4ózgu pająka '
v . jT .- odrobiny » Ama^ WUam/**-^ .-

' Ssareisj: gorzałki ~ ” \ z ' >..
z Jedną kr^n.ą, .

Świecy żałobnej - ■
Zesyptę ®ałą - ^z - ź z ,

' / ‘ ‘ '? K. <’/Z . < A*
I snu grabarza 77
By sic siało ...

TOM -<c...- . /
/śpiewa 7 ------ —.. : .

. I asaromlcy - , ’/ -’J - Za. Ł «/
/ąb -taesonowy , ' 7^
Szczurze ogoriki . ,
Dla ozdoby , "
T patepie^c :"•... ’ /Łs \ 1
Zgrzyty #^siz^ - .
Oto składniki tej truci sny !

KHIAZ Sf^K^CKI ' '-
Tego mi trsebą!

^łioTUB t wm
Wystarczy zażyć tylko ńMie więcej niż pół , 

^By białe paść owieczki
- _ na łonie Abrachasa I ~ ~

/ do pi.^31^- wpada aę®BSA'HW kniazia /

Dwór , was za Icsiątęca ®K>ść< .<dg?orzanie -• <•

ąKŁIK SOłXy;ę?ROT.I
Co, nów !?

OU2 sowwioa
■Baicają służb?; !.«♦Odjeżdżają ! • • •

^OiIaBECg^ 1.-ź jakiego powodu ?

WCDZM® Bóg wie-! ’3yśląc ’ ,żeś naeza ksiąźpoa nośd



niełaskę pbpadł •••

KNIAŹ StaWSI
Podli ? Wszystko to no jej siostry ręka ' ■ r
I ten bękart !/ do alchemików / Gdzie .jest
To joośoie obiecali ?

DUkIAU Zpodaje m flakonik tracisay / oto Jest !

KWZ SO14T.07RA0KI . '
/lo mwam /zasEą i,..

/ dobiega do dzwi i tutaj zaśtępaje an 
drogę wchodzący właśnie WWT OTURYŁO / zź /

■kniaź sosasro
Press z drogi tis$wię ! v...

C2WYW
Nie przekopiesz ,kcią£ę ,póki nie pomówisz 
ze mą !.♦. 

. : ' ■ ■ - - 
oiaz sowŁisicm: r

chceaz t Na życie rap je zastwikeiS 
sif tutaj 

.
C2URYŁ0

Tb być isoże |
■ ' i ■ v ■ ' ■ O- . ... . -

KNIAŹ SObK.mgCKT - s :
biersje i

K1CDY OWYŁO -‘ -
Nie tftk ,ao^<5i książę nyćlicie fNie 
otlrzuem?. oflazy ,ale nastowiasi s-.-oje za 
wasze 1. '0^®

KNIA.Z SOimSRSCKI . “ 1
T^I Za nojo INowa obelga !Sługą jesteś!..*

- . ■ ' _
KŁODT — —^.c

Nie j set es sługą niczyim ! Jam ealaeheic 
wm równy ! .

ENIAZ SOŁC&nRŚCKI
Wie równy ?! Wie równi są tylko •Halsiwilłar 
0 X



i Ostrogscy fa nie ty ,hołyszuI•«

CSB7ŁO /uderza kniazia w twarz/

KBIAS SOŁOIT^^a
Zginiesz I

/zaczyn©. .się bój ^alchesiey uciekają .w |^ąb 
piwnicy ,0012 i WS^ira następuje na rdJ-.O

> OTUGO "SUHtJ,'.? ,po pewnym czasie cała piwnica 
Eostaje zdemolowana ^pojedynek powinien 
przebiegać następując© : alehcMey w popłochu 
ratując. przewracane butle i tygle 9

“wybuch" JsMed psry i płomieni f w tya węz
momencie znikają ńD?/QUZAKIU jaśsposy po pew­
nym czasie ucieka już przy samych
dniach wymierza m kopMska, pojedynek 
następni© przenosi się poza scenę ,.chwila 
ciszy i wraca trzymając jeszcze ręku-
obnażoną szablę l^iEDY CZl^SYłO , zaraz za nim 
v?pa.da do. pfeiiey CgrJBIW / KtĆY^

02UHXŁ0

Uspokójcie się ,.ojcze .Jak pies udknął przed 
soją szablą fkiedyn go do mru przyparł ••• 
Jbź on. nikoli szkodził nie będzie I * • •

/ dziwach piwnicy pojawia się KSIUŻM z

KSIB^A Myjecie ?,’ Bogu niech będą dzięki !.a.

FUJzOy Zasłużyliście na wasze szczodcie •••Wy i syn
wasz •! póki ja żyjp nilct go już nie 
zakłóci.

/Ukryty dotąd HABRAKM? ^wychodzi /

MIZHATOH , W roku tysiąc pięćset siedemdziesiątym 
i drugirc jźrólsa polskie ^jrgmnt Jtognst , 
Opowieści-tej początek koniec piękny 
nastał , ..

, Wszystko dobrze sio skorczyło , •rav?oóć ,serc-? 
zv;yciężyło , teraz będzie się liczyło ,



Czy si,® nio adslło
Czy i tras tu było Mło ♦ • ♦

/ na scenę wpadają żacy /

/śpiwają /

Oiuwsfe nassych 
wic-lka nauka ~
Los swój człek rzadko
kie4dy oszuka t

, Co nst się wstyden 
Kis-Md i winnys , 
Usiani w wstyd 
Choć los b”ł inny t

Co m się szczyóoie 
zaienió powell , 
ZdLeni sio z czaso i 
Chociaż zaboli .

ę ;
żaki wiesy - 

życie jednakie 
Ras człeka głasscse 
Raz no podrapie !

} : , "i,./ -

...... ........................................... .

Ko?mc
<
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/ukazując obrazek, przedstawiający przela­

tującego przez ulic® Krakowa jeźdźca, potem 
ukazując ruderę, przed którą koń się zatrzy*

Minuje/ *
• • •

37. Koń jak wicher przebiegł Kraków, 
Na rogatkach wstrzymał bieg swój, 
Tu rudera wiekiem zdarta 
Stoi groźna, tajemnicza -
Kniaź w jej bramie mgle przepadłl...

/ukazując obrazek,przedstawiający skrada­
jącego się ciemny® lochem kniazia SOŁGMLREC- 
KIEGO, oraz posuwającą się za nim postać 
NARRATORA - drugi obrazek powinien przedsta­
wiać wnętrze piwnicy alchemików/

38. A brasie otchłań wejdźmy za nim 
Oto schody w dół, w piwnice... 
Ach, to tutaj gniazdo mają 
Słynni w świeci® alchemicy!
Mróz przenika kości moje... * i

, — /WutATOR szybko znika, kurtynka idzie
w górę/ a

. OBRAZ OSTATNI
*■ <v k •*»- — — — — — — — — — — — — — — —

Wnętrze pracowni alchemii ów GRCKOYIUSA
’ i iURIANA.^chodai kniaź SObteECn, za

nim wślizguje si ę do pracowni NARRATOR.

KNIAŹ S0Ł0MER3CKI
Gronoviust

GRON07IUS /ukazuje się nagle/ Jestem!

,.?/b kątą ciemnego wysuwa się karzeł/
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KBItó SOŁOOKBCKI A .te kto?

GRCMODS Mój przyjaciel, Durian.

LURIAfe Po usług, co rozkażecie?

/KIM S0&5MEHECKI
/rozgląda się po izbie. NARKATGR kryje 
się prędko/ Chciałbym mówić tajemni®.

GWOUIUS Tu nikt więcej słyszeć nie może.

K27IM SOMERECKI
Jest dziecię, które zgubić chcę.

BURIAN Dziecię?

KI: IM SOŁOMEitECICI
Dziecię to chcą udać za syna mego brata. 
Ja chcę, aby nie żyło!

GRdvKVIW Rozumiem, ale my się nie podejmujemy 
gubić ludzi, tylko im, ile nasza umieję­
tność pozwala, pomagać, mości książę.

KKIM SOŁOMLRECKI
Skąd wiecie kto jestem?!

BURIAN My wszystko wiemy! wszystko, mości książę
/śpiewają/

GRODQVIUS I DJhlAN
Wiemy, czy ziemia jest kulista, - 

czy płaska jak moneta.
Wiemy, jak diabła wykorzystać, 

by zmienił się w człowieka
Wiemy, że z setki zżartych wołów 

zostanie rogów dwieście 
W-emy też ilu się aniołów 

na końcu szpilki mieści...



KKIA2 SOŁCME SCKI /przerywa, rzucając im sakiewkę/Trucizn;

sorw: /łapiąc pieniądac/jjędaiesz^Jąjniał^^jm^

grokovius Mezawodne są msze recepty! /śpiewa/

Mózgu pająka 
odrobinę, 
Czarciej gorzałki 
Jedną krzynę, 
Świecy żałobnej 
Szczyptę *ałą 
I snu grabarza 
By się zdało...

DURIAE /śpiewa/

_I czarownicy—
Ząb trzonowy, 

"T^czurśe ogonki' 
‘"TSTa ozdoby,

.1 potępieńców
Zgrzyty, gwizdy -

-Gaje składniki tej trućizny l

KWW5 V0&£&
Tego mi trzeb®!

GROKCVIUS I DUHIAK

X

^^^ggggŁglżgń^glko^ń^więaejjiiżjpó^ 
grania^ by białe paść owieczki
na łonie Obrachama!

Zdo piwnicy wpada LyOBZAKIK kniazia/
WORZAMIE Swór, wasza książęca mość♦•♦dworzanie,,,
KBIAS SOŁOKE..BOKI

Co, mów!?’
Rzucają służbę!•..Odjeżdżają!...

OIAS SOŁOMEHBCKI
Być nie może! 2 jakiego powodu?■ /r
Bóg wie! Myśląc, żeś wasza książęca mo^



■
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f niełaskę popadł...

scmirasco
Podlił Wszystko to mojej siostry rękal.». 
I ten bękart! /do alchemików/ Gdzie jest 
to, coście obiecali?

WRIAK /podaje ®u flakonik trucizny/ Oto jest!

KKIAX SOŁOMERECKI
/do DWORZAimiA/ Z® mną U..
/dobiega do drzwi i tutaj zastępuje mu 

‘ drogę wchodzący władnie &ŁODY CZURYŁO/

KNIAŹ SOWWi^CKT
Precz s drogi, mówię!

MŁODY CZUBIŁO Kia przejdziesz, książę, póki nie pomówisz 
ze mną!**.

KNIAŹ SOŁOCSI^uCKI
C& . górz chceaz? Ha życie moje zastawiłeś 
się tutaj?*••

MŁODY CZURYŁO TO być może!

KRI AZ SOŁOkTRECKI
Wi$B bierz je!

MŁODY CZURYŁO Kie tak, mości książę, jak mydlicie! 
odrzucam ofiary, ale nastawiam swoje 
wasze! >

KNIAŹ SOŁOMERŁCKI
TyS Za moje! Nowa obelga! Sługą jesteś!...

MŁODY CZURYŁO Nie jestem sługą niczyim! Jam szlachcie 
wam równy! '

KrIAZ S0Ł0M2RSCKI
Lhie równy? Mnie równi są tylko Radziwiłłowi 

■

za
Nie
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i Ostrowscy, a nie ty, hołyszu! ••

KŁODY CZUBIŁO /uderza kniazia w twarz/

KKUZ SOŁO'iKRECKl
Zginiesz!
/zaczyna się bój, alchemicy ucieka jlj w głąb 
piwnicy,. KKIAZ X DWORZANIN następuje na W) 
DEGC CZURYŁE, popewnym czasie cała piwnica 
zostajs z demo 1 wana, pojedynek powinien 
przebiegać następująco: alchemicy w popłochu 
ratując przewracane butle i tygle, powodują 
•'wybuch" jakiejś pary i płomieni, w tym samym 
momencie znika ją.kś^i5^kxk.r>rORZAi'»Ei po pewnym 
czasie ucieka, NARRATOR już przy samych 
drzwiach wymierza mu kopniaka, pojedynek 
następnie przenosi się poza scenę, chwila 
ciszy i wraca trzymając jeszcze w ręku 
obnażoną szablę MŁODY CZURYŁO, zaraz za nim 
wpada do piwnicy CZUBIŁO/

CZUBIŁO Ranił cię?l
12Ł0DI CZUBIŁO Uspokójcie się, ojcze.Jak pies u knął przed 

moją szablą, kiedym go. do muru przyparł... 
Już on nikomu szkodził nie będzie!...

/w drzinfech piwnicy pojawia się KSTSZUA 
z KNIAZIEM STANISŁAWEM/

KSISŻI-A Źyjecie?! Bogu niech będą dzięki!...
MŁODY CZUBIŁO Zasłużyliście na wsze szczęście... Wy i syn 

wasz.I póki ja żyję nikt go wam już nie 
zakłóci.
/ukryty dotąd NARRATOR, wychodzi/

NARRATOR W roku tysiąc pięćset siedemdziesiątym 
i drugim, Królem polskim Zygmunt August. 
Opowieści tej początek, orazrkoniec piękny 
nastał.♦.
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yi^lkie symbolom, wialk® nauka, 
Ży4 tot/rzemiosł©- przeźy* -to sztuka!

stół .to włMniel Foj^li^ćie b«any? I jassesa słowc 

•Stajecie ©1$ bracią mszą, zatesn wcielicie elf 

w ciało nassa nie jak wrzody paskudne, ale jak® 

krw, jako zdrowe olało! I pamiętajcie, sprawa 

jednego niech bidzie pprawą wszystkich! Żeby cię
' warzono i MM* w smole nie powiadaj co si$ 

dzieje w szkole! a teraz na garbie o piwa bracia, 
uczció nowoprzybyły chi 

t ■

/Żacy opuszczają * gwara® podwórze, mijają w bra . 
aie ...AHTGOKA, który sif był pojawił już w trakci< 
cermonii, Halingold zMrzyiaujc

1ACIŁK

Co to? wy do szkoły przyszli? gzytad umiesz?^

Po polsku i po łacinie 

HAHKGOW patrzcie g©| a jak sif nazywacie?

MACIEK Maciek.

IUMGOLD : aciek.i więcej?

HAHhGCU) Jużci macie nazwisko?

MOIM Kazwisko?
' łiAHlG a, nazwisko?

Skowronek
sokóca Piękny,ptaszekI Ty Skowronek, ja dorokal Ot 

dwoje ptaszków!.,.
nas

aAHKa-LD kowronek, :>kowxx>nek. ♦ «Ą mele wy co pi.®niędzy
z sobą?

jeden grosz b...ały, cc ai go dał. jaki* listościwy 
CŹł£łXi.!^<.



hahboow

MACIEK

Stary, w sggrgczkcwej kapocie, siwy. 

Znacie go może?

HAJBGaW

S01WA

UAIL GOLD

Grosz dał, mówicie?.♦./podają Maskowi 
parę groszy/

Dziecko szczęścia! .Wszak, to s®ae cuda ci@ 

spotykają!•.•I ten Zydzisko, od którego 
grosza-nie wydusisz...

/zaczepia SCRCO/
Ty, chcdś gt gB|j

A sk$d on ten ć&owronok?

SOROSA Mówi, z -BUSl.

lUffiKaoia---------- ainówi, ż« « । fhMl^ «i» skąd?.

/som- wymownie milczy, ijtH.UOW po xmayśl« 
da je 2iu par* groszy/

■ -r-'

iiCSOKA /biorąc pieniądze/

kie che® powiedział skąd! I ja też nie!

/2OS0KA źaiejąc się podbieg® do MACKA, 

HAI&GCHjD znika w bra®ie kamieniczki,następu: 
na podwórzu pojawia się nagle GWfillO/ '

GZWIW • , ■ /do MaóW

Chod^no waód na stronę. * jakie tobie 
powiodło .się w Krakowie?

.4ACIdŁ Dzięki ?;>ogu dot^d wszystko szczęśliwie...

< Żacy bracia przyjęli sanie za SńSgo, a ehleb

powszedni pan nóg ześla.I w& je szosa raz 

z całego syna* dziękuję za ten gro®Z,k'tóryB 
żeście mnie poratowali.



księżnej, której bratową nie cheel

GRCt£SO Gdzież ' są zetWP

W** mówiłam wam już, iż przez zaufanego duchownego de 

łiaymu wysłane...Bieda w tym, że duchowny ten i pa­
piery zginęły bo śladtt*G<^y się odnajdą, kniaś 

Bołomereoki postępowanie swoje przyphsei nie 
tylko utratą majątków, ale i...

GBCBSO prawdad to! Zabezpieczy' się ehce podły, dlatego ■ 
a»iMfc» ęq cii, opłaciliście Srogo ’

prawo siadania pod kościołem Marii panny, ale nie 

rayśloie, że spokój wm dadzą,prześladować bfdą ...

AGAxA Byle jego nie prześladowali«j<a wszystkim gotowa 

_ M^ia tego dzieckai czuwać prz£ nim hęd|. »Ł 

/wchodzi Hahngold/

odcz

DdOKZżim?

co przeszła
koło was?

dĄHfrGOŁD Ja ją z dzu.ryłą widziałem przedtem .-Aj,, wża byś

Ofi« od matki.-..
DWWdn; Matka nie £yje.
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x.4^WVjvXu Je wi8.j /ati.a^ Króla , 

.udała .praw ? oioh dochodzi* b-dzit...
•■MMMMWMMMMMMMMMMMMMMMMMMHMMMaaj

MWB Kto »«a adaił’?

^ówił:, aia wjjMui*' co »» ,c

i:xe. y •aier.jj " nis chceeie?

■"*  ' ’-•■' -^0 j ; 3,Gj. c ■ ♦ 0 ,

- jJ- ’ ...

• '?/;•■ lici® je ?,ry

; »,V_. ; ,..'p_<?-..S ń JUŻ U £'óla.

_ __M.HH . . .. .li j.-HMM u..... a, , IBW

/cyftiy- PŁud^e/ sprwa u króla, ale J® 
jutro _t*®2s rsjzy więc® j l >

’ vsUż; da dw rasy tylatJedli-..

HAB. 'I? Już, sśal 
%

,;z3’»a<i jak monet®
' ’ ' ? •:■ >_ ■ ">.-

l.oc j&l; ‘j^kicwkt.

Przyciąga ci§4 •

Byle tagrow&ć, 
Łyle był targ>

x.»14y wysiłek

Miedz iak.® wart i
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Każd

. piękny® cheesa zostać 

Powiedz to miel 
^ogg__choc6z ~ znaleźć , 

powie® ci gdzie!

Byle był targ 

Każdy wysiłek ą 

Miedziak® wart! i

v ?-'* do r-iczki
Byleby szło,„

Chłopak ira 4/adzi,

Załatwią to!...
Byle targować,
Byle był targ, 
‘—r: -. ' . __x
Każdy wysiłak .
- , j» «?
Miedziaka wart!

ItAGUS

'hr.-BY Lata, latał... .. imię ojca i syna jako ptak lata!
Jako ptak uaosi się w powietrzu!...


